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Zakończenie sesji ligi narodów.
Przemówienie przewodniczącego l ig i .

3 EN EW  A, 17. 16. (PAT.) Zgromadze­
nie lig i narodów zostało zam knięte dziś 
w południe w obecności nielicznych de­
legatów oraz przy inalem zainteresow a. 
mu p rasy  i publiczności. Zgromadzenie 
p rzy jęło  szereg raportów  4-ej kom isji, 
dotyczących budżetu lig i, reorganizacji 
wysokiej dyrekcji sek re ta rja tu  i wezwą 
n ia państw  zalegających z w kładkam i 
członków do uregulow ania zaległości.

N astępnie przewodniczący Politis w'y 
głosił dłuższe przemówienie zam ykają­
ce sesję rad y  ligi, w którem  przedewszy 
stkicui uzasadniał i podkreślił skalecz 
ne w yniki tegorocznego zgrom adzenia. 
Mówca przypom niał in. in., że szereg 
problemów' jest obecnie rozpatryw a­
nych osobno i że zgrom adzenie nie mo­
gło się niem i zajmować. Dlatego też 
przybrało  ono nieco monotonny chara­
k te r  sta tu tu  posiedzeń zgromadzenia 
spółki akcyjnej, na k tórych niem a kwe 
sty j mogących wzbudzić namiętność.

N astępnie Politis zrobił przegląd 
p rac  tegorocznego zgrom adzenia, wśród 
których  najw ażniejszą była spraw a 
reorganizacji -sekre tarja tu  i w spółpra­
ca prasy  w dziele pokoju. f 'c -m t"m 
zgromadzenie zajm owało się kw estją 
obyw atelstw a kobiety zamężnej, róż- 
nemi kw'estjami społeezncmi, p rog ra . 
mera przyszłej konferencji gospodar­
czej i t. d. W reszcie zgromadzenie 
przyjęło  nowego członka lig i — pań­
stwo Irak.

PROCES O OSZCZERh AVO W1CEMI 
NISTRA STARZYŃSKIEGO.

W ARSZAW A, 17. 10. (wł.) W dniu 
dzisiejszym w sądzie grodzkim  odbył 
się proces Stefam i Olpińskiego i S tan i­
sław a Przewłockiego, oskarżonych o 
oszczerstwo p rz fp o d s e k re ta r z a  stanu 
w m inisterjum  skarbu S tefana S tarzyń 
skiego. Oskarżenie wnosił w iceprokura. 
to r Sieroszewski. Oskarżonych, którzy 
staw ili się na rozprawę, bronili adwo. 
kaci S terling  i Chm urski. Po przem ó. 
Wleniach stron, sąd spraw ę odroczył, ee- 
iem wezwania k ilku świadków. Roz­
prawa odbędzie się prawdopodobnie 15 
listopada.

DYM ISJA RZĄDU RUM UŃSKIEGO.
BUKARESZT, 17. 10. (PAT). Rząd 

podał się do dym isji. P rem jer Vaida 
Vojevod po audjeneji u kró la  oświad­
czył przedstawicielom  prasy, że dym i. 
sja  gabintu  została p rzy ję ta  i że król 
powierzył mu spraw ow anie wTadzy do 
czasu utw orzenia nowego rządu.

PO SIED ZEN IE  RADY MINISTRÓW .
W ARSZAW A, 17.10. (wł.) Dziś popo­

łudniu, pod przewodnictwem p rem jera  
P rysto ra , odbyło się posiedzenie rady  
m inistrów, na którem  uchwalono kilka 
projektów dekretów, dotyczących głów. 
nie rolnictwa.

ŚN IA D A N IE U H ERRIO TA .

PARYŻ, 17. 10. (PAT). W dniu dzi­
siejszym prem jer H errio t w ydał śn ia­
danie, w którem  wzięli udział ininistro 
Igle Zaleski i Benesz, am basador polski 
Chłapowski oraz au stra lijsk i m inister 
Spraw zagranicznych Hughes.

Zkolei przeszedł Politis do kwestyj, 
k tórem i zgromadzenie się nie zajmowa­
ło, a w szczególności do rozbrojenia 
w yrażając  przytem  opiliję, że większe 
elem enty są z tem zagadnieniem  ściśle 
związane; chodzi przedewszystkiein o 
rozległość ilość i jakość równości zbro­
jeń, w m yśl p ro jek tu  Hoovera, dalej 
o organizację pokoju na takich podsta­

wach, by państw a zyskały w ogólnej 
gw arancji ekw iw alent tych gwaran- 
cyj, których się zrzekły, wreszcie 
zasadę równości praw nej, w której 
trzeba będzie określić rozległość i spo­
sób urzeczywistnienia.

W konkluzji Politis dał w yraz swej 
wierze w ligę narodów i zwycięstwo ro . 
zumne nad namiętnościami.

W  p ie rw szą  b o lesn ą  roczn icę śm ierci córki naszej

1  p. ANIEL! HYCKIEJ
o d b ęd z :e  się  n ab o żeń stw o  zasobne w  koście le  p a ra fia ln y m  w  Po 
rąbce, d n ia  19 b. m. o godzin ie  8 rano , na  k tó re  z a p ra sz a ją  k re ­
w nych  i zn a jo m y ch

RODZICE.

Ksiądz pod gradem kul
KON AJ AC SPOŻYŁ H O STJE.

PARYŻ, 17. 10. Z M adrytu  donoszą o 
nics y. hmiych zajściach komunistycz­
nych, podczas procesji w G uvejar (pro­
w incja G renada),

Gdy procesja wyszła z kościoła, g ru . 
pa kom unistów zasypała księdza, nio­
sącego Najśw. Sakram ent, gradem  kul.

Ranny kapłan , chcąc zapobiec zbezcze­
szczeniu hostji, upadłszy już na ziemię 
i konając, spożył kom unję św.

Z uczestników procesji jeden został 
zabity, 7 jest ciężko, a k ilkunastu lekko 
rannych. K om uniści zdołali zbiec przed 
zemstą tłum u wiernych.

Straszna Katasfrof& Kolejowa
10 ZABITYCH, 15 RANNYCH.

PARYŻ, 17. 10. — W czoraj w póź­
nych godzinach wieczornych wydarzy, 
ła się w pobliżu Cerences straszna ka. 
tastro fa  kolejowa.

Przepełniony z powodu niedzieli licz 
nym i pasażeram i pociąg osobowy na­
jechał w odległości pół kilom etra od 
stacji na  m anew rujący pociąg towaro­
wy. Oba parowozy zostały strzaskane, 
pierwsze wagony obu pociągów wdarły 
się w sic-bio. Z Cerer.ess przysłano na­
tychm iast pociąg ratowniczy.

Ze strzaskanych wagonów wydobyto 
do d.ciś ran a  7. zwłok, oraz 15 ciężko

poranionych. Prócz tego bardzo wiel. 
ka ilość pasażerów odniosła lżejsze o. 
brażenia.

W pogiętych blachach wygonów 
znajdują się jeszcze trupy , których na- 
razie nie zdołano wrydobyć. Liczba za­
bitych wyniesie przeszło 10 osób.

Winę wypadku ponosi zawiadowca 
stacji, k tóry  pccwolil maszyniście po- 
ściągu towarowego na manewrowanie 
na jednotorowej lin ji, mimo, iż zapo. 
wiedziany był przyjazd pociągu osobo, 
wego.

Fałszerz wyorał doiąrówke ala zabierze ją skarb.
LUBLIN, 17. 10. Zamieszkały w 

swoim czasie w Lublinie przy ulicy 
1 m aja  43 B. W olfried, był oskarżony 
przed k ilku  la ty  o puszczanie w obieg 
fałszyw ych banknotów i aresztowany. 
Po złożeniu wysokiej kaucji w dola- 
rówkach, W olfried został zwolniony z 
więzienia, z czego skorzystał i uciekł z 
rodziną do B rązy]ji.

Po pewnym  czasie W olfried otrzymał 
wiadomość, że na jedną ze złożonych

władzom dolarow'ek, padła główna wy­
g ran a  w sumie 40.000 dolarów.

Nie chcąc narazić się na aresztowanie 
przez przyjazd do Polski, wysłał swą 
córkę do Lublina z pełnomocnictwem 
podjęcia w ygranej.

Tymczasem władze polskie, biorąc 
pod uwagę s tra ty  poniesione przez 
skarb państw a fałszerską działalnością 
W olfrieda, w ygraną przez niego sumę 
skonfiskowały na rzecz skarbu.

Pożar na Riwierze.
15 miljonów pastwą płomieni.

PARYŻ, 17. 10. (wł.) Nocy dzisiejszej 
spłonął na E iw jerze francuskiej nie 
daleko M entony w spaniały hotel luksu­
sowy „Grand Hotel Cap M artin  , w 
k tórym  zatrzym yw ali się zazwyczaj 
najw ybitniejsi mężowie stanu  E-nrmtf*

W spaniały gmach spłonął do funda­
mentów. O fiar w ludziach nie zanoto­
wano.

S tra ty  wyrządzone przez pożar wyno­
szą około 15 m iljonów franków.

POWRÓT PREZYDENTA R Z PL IT E J 
DO WARSZAWY.

WARSZAWA, 17. 10. (wł.) W dniu 
jutrzejszym  w raca ze Spały do W arsza 
wy prezydent Rzplitej.

ARESZTOW ANIE STUDEN TÓW.
WARSZAWA, 17. 10. (wł.) W zwi z 

ku z wykryciem przez władze organiza- 
eyj nielegalnych wśród studentów uni­
w ersytetu warszawskiego, władze poli­
cyjne dokonały w dniu dzisiejszym sze­
regu nowych aresztowań.

PR Z EPISY  DO DEKRETU O PAŁE- 
STRZE.

WARSZAWA, 17. 10. (wł.) M iniste. 
rjum  sprawiedliwości w najbliższych 
dniach wyda przepisy do dekretu o u- 
stro ju  palestry. W przepisach tych omó 
wiony będzie sposób przeprowadzania 
wyborów władz adwokatury.

PRZEDŁUŻENIE K A D EN C JI RAD-
CÓW IZB RZEMIEŚLNICZYCH
WARSZAWA, 17. 10. (wł.) M iniste­

rjum  przemysłu i handlu przedłużyło 
kadencje radców izb rzemieślniczych do 
końca 1933 r. Zgodnie z ordynacją wy­
borczą do izb rzemieślniczych połowa 
radców winna ustąpić już w najbliż­
szym czasie, ze względu jednak na cięż­
ką sytuację finansową izb, kadensja 
tych radców zostaje przedłużona do koń 
ca 1933 r., tak, że wybory odbędą się 
dopiero w picrw'szej połowie 1934 r.

BERLIN  GODZI SIĘ  NA UDZIAŁ 
POLSKI?

LONDYN, ls. 10. „Timcs“ donosi z 
Berlina, iż rząd niemiecki nie wyraża 
sprzeciwu przeciwko dopuszczeniu Pol­
ski, B elgji i Czechosłowacji do konfe­
rencji mocarstw  pod warunkiem  je­
dnak, że konferencja ta nie odbędzie 
się w Genewie.

1080 DOMÓW PADŁO W HURAGA­
NIE.

LONDYN, 17. 10. Nad Lascazas w 
M eksyku przeszedł gwałtowny h u ra ­
gan.

Trw ające od 3 dni ulewne deszcze, 
połączone z w ichurą, zniszczyły około 
tysiąc domów.

B Ó JK I MIĘDZY STUDENTAMI 
W W IEDNIU.

W IEDEŃ, 17. 10. (PAT.) Na uniwer 
sytecie i politechnice przyszło dziś z 
powodu wczorajszych zajść w dzielnicy 
Sim m ering do bójki między studenta­
mi naród, socjalistycznym i a socjal-de 
m okratam i. W edług dotychczasowych 
inform acyj, 10 studentów zostało lekko 
rannych, na politechnice zaś 15, w tem 
1 ciężko. Obie uczelnie na zarządzenie 
rektorów  natychm iast zamknięto.

PIO RU N  UDERZYŁ W DRUŻYNĘ 

PIŁKARSKA-

NOWY JO RK , 17. 10. (PAT.) Nie­
zwykły wypadek w ydarzył się na je- 
dnein z przedmieść Nowego Jo rku , pod­
czas ćwiczeń drużyny piłk i nożnej. Z 
nieba, na którem  dopiero zaczęły się 
grom adzić ciężkie chm ury, uderzył na­
gle piorun, k tóry  zabił jednego z ćwi­
czących, ciężko poran ił trenera  i 3-ch 
członków drużyny lżej, zaś poparzył S 
osób.
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z pism i depesz Przed sesją sejmową.
4 Z A B IT Y C H  I  23 R A N N Y C H  W> 

W IE D N IU  W Y N IK IE M  S T A R C IA  
H IT L E R O W C Ó W  Z S O C JA L IS T A M I.

W  niedzie lę  p rzed  po łudn iem  p rz y ­
szło w W ied n iu  przed  dom em  ro b o tn i­
czym  p rzy  ul. D rischne tzgasse  do krw a_ 
w ego s ta rc ia  m iędzy  n arodow ym i socja 
lis tam i a so c ja l-d em o k ra tam i, k tó reg o  
o f ia rą  p ad ło  4 zab ity ch  i 23 r a n n y m . 
P rzebieg ' za jśc ia  w edług  śledztw a po li­
cy jnego  p rze d staw ia  się  n as tęp u jąco . 
G dy g ru p a  narodow ych  soc ja listów  m a­
szerow ała u lic ą  D rischne tzgasse  doszło 
do sprzeczki m iędzy  narodow ym  so c ja ­
l is tą  a  so c ja l-d em o k ra tą , w czasie kto- 
r e j  socjal _ d em o k ra ta  p ch n ą ł swego 
p rzec iw n ika  nożem. N arodow L soejaL .nu  
rzu c ili się w pościg  za s o c ja ld e m o k ra ­
tą , k tó ry  sc h ro n ił s ię  do dom u ro b o tn i­
czego i — w ed ług  opow iadań  soc ja l de­
m o k ra tó w  •— m ie li dać szereg  s trza łów . 
C złonkow ie S chu tzbundu , p e łn iąc y  służ 
bę w  dom u robo tn iczym  d a li salw ę, sk u t 
k iem  k tó re j zabici zostali 2 narodow i 
socjaliści, in sp e k to r  p o lic ji i  pew ien  
.widz za jśc ia . Z 23 ra n n y c h  osób „?st 
8-m i u ciężko ran n y c h .
Również w N iem czech zab ic i i r a n n i.

W  D ortm undzie , gdzie m ia ł p rz e m a . 
wiać P ap en , doszło do k rw aw y ch  zabu­
rzeń. W  w alce m iędzy  narodow ym i so­
c ja lis ta m i a  k o m u n is tam i, w k tó re j in ­
te rw e n io w a ła  p o lic ja  — zab ity ch  zo jta - 
ło dw ie osoby. 12 zaś odniosło ra n y . 
W śród  zab ity eh  z n a jd u je  się_ kob ie ta , 
a w śród ciężko ra n n y c h  p o lic ja n t.

 O —
K IL K U N A S T U  STU D E N TÓ W  W Y­
W R O TO W C Ó W  ZN A LA ZŁO  S IE  £A  

K R A T A M I.
W  c iąg u  o sta tn ich  dn i p rzeprow a.łzo  

no w W arszaw ie  liczne a re sz to w a n ia  
w śród studen tów  p o litech n ik i, u n iw er­
sy te tu  i in n y ch  uczeln i w arszaw sk ich . 
W ładze bezpieczeństw a, po z a trzy m a n iu  
dw uch s tu d en tó w  p o litech n ik i, P ru s a  i. 
S zerik e ra , n a t r a f i ły  na o rg an iz ac ję  w y. 
w ro tow ą. W  ręce p o lic ji w p ad ły  liczne 
m a te r ja ły  obciążające.

O gółem  w w ięz ien iu  osadzono z na­
k azu  sędziego śledczego około ló  s tu d e n ­
tów  p łc i obojga.

 oOo-----
W Ę G IE L  K A M IE N N Y  N A  P O K U C IU

N a g ru n ta c h  g m in y  K o w ałów ka koło 
Ja b ło n n e j n a  P o k u c iu  rozpoczęto p race  
około ek sp lo a ta c ji pok ładów  w ęg la k a ­
m iennego . R ob o ty  p ro w ad zi f irm a  „Ru 

dokoks“ z B ę d z in a -P sa r. P rz y  odkryw ce 
n a tra fio n o  n a  p o k ład  g ru b o śc i 60 cm.

P rz y p o m n ie ć  należy, że w pow . ko­
sow skim  w n ie k tó ry ch  m iejscow ościach , 
leżących w zdłuż t r a k tu  Z ablo tów —K u­
ty  eksp loatow ano  n iedaw no bogate po . 
k ła d y  w ęg la k am iennego , ek sp lo a tac ję  
tę  je d n ak  z n ieznanych  pow odów  w strzy  
m ano.

 oOo—

W Y S T A W A  P A M IĄ T E K  PO  Ś. P. 
Ż W IR C E  i Ś. P. W IG U R Z E .

W  niedzie lę  odbyło  się w W arszaw ie  
u roczyste  o tw arc ie  w y staw y  p a m ią te k  
lo tn iczych  po ś. p. por. Żw irce i  ś. p. W i 
gurze , u rządzonej s ta ra n ie m  a u ro k łu b u  
P o lsk i w h a li  w ystaw ow ej n a  te re n ie  
B ag a te li.

A k tu  o tw a r c ia . dokonał _w im ien iu  
m in is tra  k o m u n ik a c ji inż. M ich ała  B u t­
k iew icza, w icem in is te r k o m u n ik a c ji inż. 
G allot.

W  uroczystośc i poza p rzed staw ic ie la ­
m i s fe r  lo tn iczych  w zię ły_udzia ł rodzi­
n y  zm arły ch  lo tn ików  a w ięc p. A gniesz 
k a  Żw irkow a o raz  s io s try  inż. W ig u ry , 
p an ie  R ohozińska , o raz  W a n d a  i Jnd- 
w iga W ig u rzan k i.

Za dwa tygodnie, w term inie 
konsty tucyjn ie  przewidzianym , o- 
tw a rta  zostanie zw yczajna sesja 
sejmowa, rozpocznie się praca nad 
nowym  budżetem i nad najw ażniej­
szemu zagadnieniam i i projektam i 
ustaw , wyszłych bądź z in icjaty­
wy rządu, bądź też bloku bezparty j­
nego. A więc prócz intensywnej 
pracy  kom isyjnej nad przygotowa­
niem i opracowaniem zmian ustro­
ju państwa — rozpatrzone będą tak 
doniosłe zagadnienia, jak  reorgani­
zacja samorządu, uzdrowienie skom 
plikowanych wielce stosunków w 
dziale opieki społecznej (t zw. usta­
w a scaleniowa) i wiele innych.

Cldy zatem większość sejmowa i 
rząd przystępuje do zimowej sesji 
parlam entarnej z pozytyw nym  pro 
gram em  pracy — to równocześnie 
obie opozycje, zarówno prawicowa, 
jak  i lewicowa, w otw arciu sesji sej 
mowej widzą jeden tylko cel: uru­
chomienia trybuny, z której pod o- 
słoną nietykalności poselskiej mają 
możność dowoli się wygadać.

Podział funkcji na tych, którzy 
pozytyw nie pracują, przyjm ująna  
siebie odpowiedzialność, borykają 
się skutecznie z piętrzącem i się 
wciąż trudnościam i okresu kryzyso­
wego — i tych, którzy bez krzty od­
powiedzialności korzystają ze swo­
body krytykow ania, a właściwie 
siania pesymizmu w społeczeństwie 
— ten podział funkcji szczególnie 
jaskraw o uwidocznia się podczas 
sesji sejmowej.

Ale i poza temi miesiącami, w 
których sejm obraduje — ten po­
dział funkcji jest bardzo widoczny i 
znamienny.

Jeśli bowiem spojrzym y na pół­
rocze, dzielące nas od poprzedniej se 
sji naszych ciał ustawodawczych, 
cóż widzim y!

Oto równocześnie, gdy ta  wio­
sna, lato i jesień doby kryzysowej 
staw iały  wobec tych, k tórzy przyję 
li na siebie odpowiedzialność za lo­
sy państw a, coraz cięższe obowiązki 
i w ysuw ały coraz trudniejsze zada­
n ia  — to w tym samym czasie 
cała „akcja" obojga opozycyj ogra­
niczała się do jałowego narzekania 
lub też pustych gestów, a w niczem 
nie przyczyniła się do uświadam ia­
nia, choćby szerokich ntas o istocie 
tych problematów, których ak tual­

ność zaciążyła nad przeżywanemi 
przez wszystkich czasami kryzyso- 
wemi.

W idzieliśm y to we wszystkich, 
bez w yjątku, dziedzinach pracy pań 
stwowej, na w szystkich płaszczy­
znach życia publicznego. A więc za­
równo w kw estjach gospodarczych, 
społecznych i politycznych — żarów 
no obejm ujących politykę zagrani­
czną, jak  i wewmętrzną.

Spójrzm y np. na ustosunkowa­
nie się opozycji wobec tak skompli­
kowanych obecnie zagadnień gospo­
darczych i finansowych.

Czy w ciągu szeregu ostatnich 
miesięcy z łona opozycji — i to tak  
prawicowej, jak  i lewicowej — wy­
szła choćby jedna dorzeczna kon­
cepcja, jeden realny pomysł, jedna 
konkretna inicjatyw a, związana z 
lieznemi zagadnieniam i, jak ie  prze­
m iany gospodarcze w struk tu rze  spo 
łecznej na całym świecie, a więc rów 
nież i u nas, w yw ołują!

M iarą pustki duchowej, jałowo- 
śei zupełnej, jaka  przenika k ieru ją­
ce koła obu opozycyj— jest to, co 
w łaśnie zarówno praw e jak  i lewe 
skrzydło opozycyjnych naszych for- 
m acyj ma do powiedzenia społeczeń 
stw u, gdy — jakby w oczekiwaniu 
sesji sejmowej — rady  naczelne 
stronnictw a narodowego i P P S . 
zb ierają  się, aby syntetycznie ująć 
w form ie program owej „swych uczuć 
kw iaty  i swych myśli przędzę1*.

Po 6-eiu miesiącach obserwacji 
rozw oju życia gospodarczego u nas 
— obie rady nacżelne największych 
naszyeh skupisk opozycyjnych nie 
mają nic więcej do zaprezentowania 
społeczeństwu, jak stek ogólników 
i frazesów.

P P S . umie tylko zacytować ko­
m unał zupełnie w yśw iechtany i 
nawskroś demagogiczny, że jedy­
nym „ratunkiem " dla Polski było­
by, gdyby wydała się w ręce „rządu 
robotniczo - włościańskiego", k tóry  
„złamałby" władzę „szlachty, ban­
kierów i fabrykantów ", „wywła­
szczył w ielką własność w  mieście i 
na wsi" — i w ten sposób „dźwignął 
nowe podstaw y gospodarki społecz­
nej".

S tr. narodowe znów umie podać 
^b iór truizmów, w ytartych  ogólni­
ków, praw iących z bezgraniczną 
naiwnością o takich „praw dach" go

W y staw a  o tw a r ta  je s t  eodzień od 
godz. 12 w  poł. do 8 wieez.

C a ły  dochód z w y staw y  przeznaczo­
n y  je s t n a  fu n d a c ję  ku  czci ś. p. por. 
Ż w irk i i ś. p. inż. W ig u ry .

— OiQO--------

Kształcenie sekretarzy zawodowych.
M U R Z Y N K I JA K O  F A N T Y  N A  LO.

T E R J I .
W  śro d k o w o -a fry k ań sk ie j rep u b lice  

L ib e rji , u tw o rzo n e j w  r. 1822 p rzez  S ta ­
n y  Z jednoczone A m ery k i P ó ł n , a za­
m ieszk ałe j w yłączn ie  p rzez  m u rzy n  W , 
is tn ie je  n igdzie ch y b a  na św iecie n ie­
sp o ty k a n y  ro d za j lo te r ji.

W  zapad łych  m ie jscow ościach  k r a ju  
ro d z in y  m u rzyńsk ie , ro zp o rząd za jąc  du 
żą ilo ścią  zdrow ych i s iln y ch  córek, w 
raz ie  n ie d o sta tk u  u rz ą d z a ją  lo te r ję , w 
k tó re j w y g ra n ą  s ta n o w ią  m łode m u­
rzynk i.

Ludzie, poszu k u jący  w y trw a ły c h  p ra  
cow nic, czy też m uzu łm an ie , k tó ry c h  w 
L ib e rji  je s t około 300.000, za cenę k il­
kudziesięciu  centów  (ib ery jsk ich  m ogą 
n ab y ć  p raw o  do b ra m a  u d zia łu  w !oso_ 
w aniu, przynoszącem  ja k o  w y g ra n ą  
czarne kob ie ty .

O sta tn io  rząd  T ibery jsk i, a zw łaszcza 
m in is te r  sp raw  w ew nętrznych  'Mtww, 
w y s tą p ił z bardzo  o s trą  ak c ją , m a aca 
n a  celu ca łkow ite  w y korzen ię  te j „cywi 
‘lieo w an e i“ fo rm y  n iew oln ictw a.

*W W arszawie urządzono kursy 
dla sekretarzy organizacyj robotni­
czych.

W niedzielę ubiegłą odbyło się w 
związku związków zawodowych za­
kończenie pierwszego 6 tygodniowe 
go kursu i rozdanie świadectw.

9 absolwentów pochodzi z W ar­
szawy, 20 zaś — z Radomia, K ato­
wic, Dąbrowy Górniczej. Krakowa, 
Poznania, Gdyni itd.

N auka trw ała 7 godzin dziennie, 
tematów wykładowych blisko 40. 
W ykładali ‘wybitni _ znawcy ruchu 
zawodowego z b. m inistrem  Jędrze­
jem Moraczewskim na czele.

W ykłady obejmowały rolę orga­
nizacyj w życiu człowieka, historję 
związków zawodowych, _ naukę o 
państw ie, naukę o prawie, zasady e- 
konomji politycznej, skarbowość 
państwową, trak taty  handlowe, go­
spodarkę państwową, samorząd go­
spodarczy, organizację - przedsię­
biorstw pryw atnych, przedsiębior­
stwa snółdzielcze, samorządowe skar

bowość kom unalną, ubezpieczenia 
społeczne, pośrednictw a pracy i wal 
kę z bezrobociem, emigrację, higje- 
nę pracy, chałupnictwo, artele p ra ­
cy, związki pracowników, statysty­
kę, oświatę robotniczą, organizację 
młodzieży, samopomoc robotniczą, 
buchalterję i kancelarję, pisanie a r­
tykułów, ko respond encyj itd., nau­
kę przem awiania, naukę prowadze­
nia obrad, naukę o związku związ­
ków zawodowych, światową połity 
kę gospodarczą, nowe prądy  społe­
czne (faszyzm, bolszewizm itp.), 
zwiedzanie (państwowej fabryki ka 
rabinów, parowozów' itd.), wreszcie 
kurs pisania na  masz7ynie.

Zakończenie kursu odbyło się b. 
uroczyście. Przem aw iał b. m inister 
Mo raczę w ski, poseł Tomaszkiewicz 
(sekretarz generalny ZZZ.), dyr. D la 
no wski w imieniu min. opieki spo 
łecznej, pp. Górka i Smoliński w 
imieniu kursistów.

N astępne kurs rozpocznie sie ló 
stycznia 1933 r.

spodarczyeh, k tóre żywcem wzięte a 
pierwszego z brzegu podręcznika 
szkolnego ekonomji politycznej, ma­
ją  przed oczami łatw ow iernych ad­
herentów dmowszczyzny przesłonić 
widok istotnych zadań i zagadnień 
gospodarczych, w ysuniętych przez 
kryzys światowy.

A ni P P S ., ani str. nar. w osta­
tnich swych „program ow ych" u- 
chwałach z dziedziny gospodarczej
— nie zbliżyły sią wcale do takich 
zagadnień, jak kwestja cen, waluty, 
kredytu, eksportu i t. d„ nie zasta­
nowiły się zupełnie nad temi pro­
blem atam i, które zarówno rząd, jak  
i popierająca go wńększość od trzech 
la t wśród niezw ykłych trudności mu 
szą realizować, jak  np. czy stawnie 
na stanow isku elastycznego budże­
tu, kredytu , płac, a sztyw nej walu­
ty  — czy też przeciwnie: elastycz­
nej w alu ty  a sztywnego budżetu. 
Nie skonkretyzow ały wcale obie ra­
dy naczelne, obradujące niedawno 
nad swym „programem ", ani zagad 
nień au ta rk ji, ani tak  trudnej sp ra­
wy, jak  ustalenia poziomu cen, któ­
ryby  doprowadził do równowagi po 
wielkiem „rozwarciu nożyc" między 
cenami produktów  rolniczych a skar  
telizowanego przem ysłu.

Te w szystkie — najisto tn iejsze
— spraw y i P P S . i endencja usuw a 
w cień. N a fron t natom iast wysuw a 
dwa hasła: „rząd narodowy" lub
„rząd robotniczo - wloścjański".

Czy napraw dę w ydaje się szefom 
obu tych p a rty j, że z chwilą, gdy 
spdłka Niedziałkowski — W itos — 
K orfan ty , lub R ybarski — Zdzie- 
chowski — Stroński zajęłaby fotele 
rządowe — najw ażniejsze zagadnie­
n ia  gospodarcze ulotniłyby się, że 
np. kw estja  cen lub równowaga bud­
żetowa lub zadanie niew zruszalno­
ści naszej w aluty  autom atycznie 
znikłyby z powierzchni!

Nie mówńąc już o tern, że „rząd 
robotniczo - w łoścjański" byłby wda 
śnie terenem  najsilniejszych an ta ­
gonizmów między choćby postu lata  
mi p. Niedziałkowskiego a p. W ito­
sa, a „rząd narodowcy" po 24 godzi­
nach rozpętałyby w Polsce istne 
„bellum omnium contra  omnes" — 
najtragiczniejsze konflikty wew­
nętrzne, zupełnie zrozumiałą reak­
cję na zastojowe, najczarniejszą 
•wszetecznością tchnąee, zapędy na­
cjonalistyczne.

Nie, nie, już lepiej zostańm y 
przy  dotychczasowym podziale 
funkcji: niech z okopów obojga opo­
zycyj idą gęste strzały... kom una­
łów i frazesów, bo w gruncie rzeczy 
są one nieszkodliwe, — rząd zaś i 
popierająca go większość niech na­
dal robi realną, pozytyivną i odpo­
wiedzialną pracę.

W  O B R O N IE  M A T K I CÓ RKA  ZA­
R Ą B A Ł A  O JC A .

Dom  p rz y  ul. P iw n e j 38 w Łodzi byt 
dziś w idow nią s tra szn e j tr a g e d ji  rodzin  
nej. Z am ieszkały  w ty m  dom u 56-letm 
R u d o lf T im , nałogow y a lkoho lik , s ta .8 
m a ltre to w a ł sw ą żoną, 50-letnią M a ria n ­
nę, o raz  córkę 22_letnią S tan is ław ę . Oby 
dw ie m u sia ły  u trzy m y w ać  dom, a po­
n ad to  T im  dom agał się od n ich  p ien ię­
dzy n a  wódkę.

T im  w róeił do dom u w stan ie  pod­
chm ielonym i i począł się znęcać nad  żo_ 
ną. W  pew nej chw ili chw yeił siek .erę 
i  u siłow ał n ią  za rąbać  żonę. P o tem  jed- 

• n a k  zm ienił za m ia r  i począł żonę du-oc.
C órka, będąc św iadk iem  te j sceny, 

w obron ie m a tk i chw yciła  siek ie rę  i kił 
k a k ro tn ie  uderzy ła  n ią  o jca w głowę. 
W  s ta n ie  beznadzie jnym  T im  przewie­
ziony zos ta ł do sz p ita la , zaś córkę aresz 
tow ano.
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Zbyt wiele n ie p ra w o ś c i* ,  k r o n i k a
sądów doraźnych na złodziei i defraudantów*

Wypadki defiaudacji grosza pub TV/,;* należałoby również przystąpić tych łajdaków pod sąd doraźny.
do radykalnego tępienia pleniących 
się defraudacyj i sprzeniewierzeń, 
jeżeli już nie przez przywrócenie 
kary śmierci, to przez oddawanie

licznego, okradania skarbu i wyra­
finowanych sprzeniewierzeń i o- 
szustw mnożą się w sposób niesły­
chany. Stronice dzienników wszel­
kich odcieni aż się roją od nazwisk 
ludzi, rzekomo inteligentnych, któ­
rzy z zimną krwią puszczają na hu­
lanki i grę w karty pieniądze spo­
łeczne, skarbowe lub powierzone im 
przez klientów. Kary, nakładane 
przez sądy, nikogo nie przestrasza­
ją. Jedni złodzieje >dą do krymina­
łu, wielu sąd zawiesza karę, że to 
hiby raz pierwszy popełnili prze­
stępstwo, a poniktórzy, zabawiwszy 
się na całego, puszczają sobie kulę 
w  łeb, pozostawiając, na opiece Bo­
skiej żonę i dzieci.

Między tymi złodziejami są na 
nieszczęście i tacy, których łajdac­
twa się tuszuje, żeby „nie pasku- 
d zic£ instytucji, nie podrywać do 
niej zaufania społeczeństwa, a na­
wet.... żeby rodzinie nie robić wsty­
du!!!

I gdyby te złodziejstwa i defrau­
dacje popełniano z nędzy. A!e gdzież 
tam! 90 procentów^ tych złodziei re­
krutuje się z pośród osobników' dob­
rze sytuow anych, których do sięgnię 
sia do cudzej kasy popchnęła żądza 
użycia.

W czasach normalnych, gdy wszy 
stkim się jako-tako powodziło, zło­
dziejstwa te i defraudacje nie robiły 
wielkiego wrażenia. Ale dziś. gdy 
setki tysięcy łudzi szuka daremnie 
pracy, gdy dzisiątki tysięcy przy­
miera dosłownie z głodu, każdy fakt 
defraudacji, sprzeniewierzenia czy 
złodziejstwa budzi niesłychane roz- 
gorycznie w społeczeństwie, które 
coraz głośniej pyta, dlaczego rząd 
nie przedsięweźmie energicznych 
kroków', by karać dor»ź.v3 tego ro­
dzaju łajdaków.

Przecież nie można jednako są­
dzić człowieka, który dla zaspoko­
jenia głodu sw'ego lub swoich dzieci 

■wejdzie na złą drogę i tego, co dla 
hulanki okradł kasę, zdefraudował 
pieniądze rządowe, łub sprzeniewie- 
irzył fundusze klienta. Musi być prze 
cięż jakaś różnica między jednym  
a drugim.

Tymczasem z doświadczenia wie 
my, że jest różnica, ale nie na ko­
rzyść upośledzonych przez losy. Bo 
defraudanci mają zawsze pieniądze 
na opłacanie obrony, która przecią­
ga ich procesy w' nieskończoność, 
wnosząc apelacje, kasacje, pozoru­
ją?. choroby, wynajduje odpowied­
nich świadków i używając wszela­
kich sposobów, byle złodzieja uchro­
nić od kary.

Gdy w pienvszych latach naszej 
samodzielności ustanowiono na de­
fraudantów' i złodziei grosza pubiiez 
nege karę śmierci, ilość przestępstw  
tego rodzaju nagle spadła do zera.

Niech gniją w kryminale do koń­
ca życia, gdy nie chcieli żyć po 
ludzku!

(j)

Paitiziei nik 
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K A L E N D A R Z Y K .
Dziś Ł ukasza 
Jutro: P io tra  z A. 
Wschód słońca; 6.4 
Zachód słońca 4.55

Ś f  P.

Teodor - Strlusz S T O K O W S K I
B. NOTARJUSZ OSTATNIO ZA STĘPCA  NOTARJUSZA 

W BĘD ZIN IE 
zasną} w P anu  dnia 16 października b. r.
Nabożeńsiwo żałobne odbędzie s ę  w dniu 18 bin. o godz. 10 

lano  w kościele parafialnym  w Bęo i ;ie, poczem nastąpi wypro 
wadzenie zwłok na cm entarz miejsc. ;wy.

W zm arłym  tracim y nieodżało vanego kolegę i szefa.
NOTAIUUSZ W. SW OLKIEŃ 

i PRACOW NICY K A N CELA RJI.

W ubiegłą niedzielę odbyło- się zebra 
nie rady nao:elnej un ji związków zawo 
dowych pracowników umysłowych w 
W arszawie przy bardzo licznym udziale 
delegatów, którzy przybyli zo wszy. 
stkich praw ie ośrodków życia pracow 
niczego, jak  poza W arszawą, z K ato. 
wic, Bielska, Łodzi, Sosnowca, K rako­
wa, Lwowa, Poznania, W ilna, Radomia 
i innych.

R ada naczelna stanęła w obliczu po 
ważnego zam achu na praw a klasy p ra ­
cowniczej z zakresu ubezpieczeń w 
postaci obniżenia świadczeń, podwyższę 
n ia składek i scalenia ubezpieczeń.

W spraw ach powyższych rada na­
czelna podkreśliła swoje dotąd nio lo. 
m nie zajmowane stanowisko odrębno, 
ści ubezpieczeń pracowników umysło. 
wych tak m aterialnej, jak  i organiza­
cyjnej, w odniesieniu zaś do niedoboru 
funduszu bezrobocia dom aga się rada 
pociągnięcia do opłat także i pracodaw 
ców, jak  również pomocy ze strony 
skarbu państwa, wreszcie uważa, że 
nowelizacja dekretu o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych niem al w 
przedfk ień nabycia praw  em erytal­
nych jest przedwczesna i niedojrzała.

W  dalszym ciągu obrad postanowio­
no przystąpić do międzynarodowej kon. 
federacji pracowników umysłowych w 
Paryżu  i do międzynarodowej federa-

Podjęcie  planowej akcji przeciwaożarow ej  
p rzez  z# s traży  woi. kieleckiego.

Związek straży  ogniowych woj. 
kieleckiego, pragnąc celowo i plano­
wo rozwinąć akcję przeciwpożaro­
wą na całym terenie woj. kieleckie­
go, opracował plan motoryzacji stra 
ży ogniowych, którego realizację 
przew iduje przy pomocy po wszech - 
nego zakładu ubezpieczeń w latach 
1932 do 1937, a więc w okresie 5 lat.

Z planem tym wiąże się sprawa 
zaopatrzenia wodnego osiedli ubo­
gich w wodę a zwłaszcza tych m iej­
scowości, które rrn ią tak zw. ośrodki 
zmotoryzowane. W  tym celu zw. wo 
jewódzki rozpoczął pracę nad zagad­
nieniem wodnem dla uzyskania moż­
liwości zapasu wody dla sprzętu ino 
torowego, aby tern samem osiągnąć 
skuteczność gaszenia pożarów w o- 
gólności.

Akcję tę rozpoczęto przez zain­
teresowanie odpowiednich czynni­
ków decydujących, które zajęły przy 
chylne stanowisko, oraz przez bada­
nie terenów, a raczej źródeł wody, 
celni w ykorzystania ich przy akcji 
przeci wpożarowej.

Do opracowania planu zaopatrzę 
nia wodnego i fachowego ujęcia za­
gadnienia związek wojewódzki .za­
prosił do współpracy specjalistę p. 
E. Szweda, referen ta  wodnego głów 
nego zw. straży  ogniowych, który 
będzie objeżdżał powiaty i udzielał 
porad fachowych instruktorom  po­
żarniczym dla rozpoczęcia prac w 
tej dziedzinie.

"W dniach od 14 do 16 b. m. p. 
E. Szwed bawi! w Częstochowie, 
gdzie udzielił porad fachowych miej 
scowym instruktorom  straży.

Obecni p. Szwed bawi w Zawier­
ciu, skąd uda się na dalszą m arszru­
tę, według następującego planu: 
Olkusz od 20 do 23 bm.. Miechów od 
24 do 26. Pińczów <>d 27 do 30 hm., 
Będzin od 4 do 7 listopada, Jędrze­
jów od 8 do 10, Busko od 11 do 13, 
K ońskie od 14 do 16, Kielce od 17 
do 20 i Włoszczowa od 20 do 23 li­
stopada b. r.

Pozostałe powiaty woj. kieleckie 
go p. Szwed objedzie w styczniu i 
lutym  1933 r.

Czego domagają się praetswn. umysłowi
cji pracowników umysłowych w S tras , 
burgu.

Wreszcie przy rozważaniu sytuacji 
gospodarczej państw a stwierdzono, że 
inteligencja pracująca, wskutek ulega­
n ia  czynników rządowych naciskowi 
sfer gospodarczych, znalazła siq wraz 
z większością pozostałego społeczeń­
stwa wr nkew ykle ciężkiem położeniu, 
wyrażającein sie w niebywałem zubożę 
niu szerokich warstw. Wobec tego ra ­
da naczelna un ji Z. Z. P. U. domaga 
się w pierwszym wędzie wprowadzenia 
kontroli państwowej nad produkcją, ce. 
lem obniżenia cen kartelowych, skró. 
cenią czasu pracy, w ydania ustawy o 
umowach zbiorowych i rozjemstwie, 
w ydalenia z k ra ju  zbędnych cudzoziein 
ców i wreszcie udziału czynnika spo. 
łecznego w produkcji przez powołanie 
do życia rad  uakladowych, których 
członkowie zasiadaliby równocześnie w 
organach kontrolnych przedsiębiorstw.

Frzytem  podkreślono również ko­
nieczność rozbudowy spółdzielczości 
kredytow ej i towarowo - spożywczej 
oraz przygotowania g run tu  pod spół­
dzielczą tw óro ość.

Jednocześnie opowiedziano się prze. 
ciw przedłużaniu czasu handlu, gdyż 
w praktyce stanowi to  dla pracowni, 
ków naruszenie zasady ustawowej nor. 
my czasu pracy jak  i obniżenie zarób, 
ków.

R A D  J O
WARSZAWA 

W torek, 18 października.
11.50. Kom. meteor, dla komunik. lot, 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.0i 

P rogram  na dz. bież 12.10. Codz. P rze. 
gląd P rasy  Polskiej. 12.10 P ły ty  13.20 
Urzędowy kom unikat PIM . 15.40. K o. 
m unikat gospod. 15.50. Chwilka lotn.
15.55. Kom. Państw . Urz. Wych. Fiz,
16.00. Wśród książek. 16.15. Odczyt dla 
nauczycieli 16.30. P ły ty . 16.40. Odczyt z 
K rak. 17.00. Popoł. koncert 17.55. Pro­
gram  na dz. nast. 18.00 Muzyka lekka.
18.55. Rozmaitości. 19.L5. Kom. To w. do 
Hod. koni w Polsce. 19.20 Wiad. bieżące. 
19.30. Feljeton muz. 19.45. P ras. Dz. R.
20.00. Ko cert popul. 21.20. Wiat), sport. 
21.50 Dod. do P ras. Dz. Radj. 21.30 P icś. 
ni i arje. 22.00. K w adrans lir. p, t. Kro 
lewna i paź. 22.15. Muzyka tan. 22.55. 
Urz. kom. Państw . Jnst. Met. o ra / kom. 
policyjny. 23.00. Muzyka taneczna.

WARSZAWA.
Środa, 19 października.

11.40. Codz. Przegląd P rasy  Polsk. 
11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu 
z Warsz. 12.05. Program  na dz. nast.
12.10. P ły ty . 13.20. Kom. PIM. 15.40. Ko 
m unikat gospod. 15.55. K ronika karcer 
aka. 16.00. Pogawędka dla dzieci. 16.13. 
Opowiadanie dla dzieci. 16.25. P ły ty . 
16.40. Odczyt. 117.00. Aud. dla nauczycie 
li. 17.15. Kom. dla żeglugi i rybaków.
17.20. P ły ty . 17.40. Opieka nad młodzieżą 
bezrobotną. 17.55. P rogram  na dz. nast.
18.00. Muzyka tan. 18.55. Rozmaitości. 
19.15. Kom. Tow. do Zach. do Hod. koni 
w Polsce. 19.20. Skrzynka poczt. 19.30. 
Feljeton lit. p. t. Realizm w literaturze 
współczesnej. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. 
P ły ty . 20.55. Wiad. sport. 21.00. Dod. dc 
P ras. Dz. Radj. 21.05. Serenady. 22.00. 
Na widnokręgu. 22.15. Muzyka tan. 22.40 
Odczyt w jęz. niem. 22.55. Urz. kom. P. 
I. M. i kom. policyjny. 23.00. Muzyks 
taneczna.

KATOW ICE 
W torek, 18 października.

11.40. Tr. z Warsz. 11.58. Sy gnał cza. 
su z W arsz. 12.05. P rogram  na dz. nast.
12.10. P łyty . 13.15. Kom. gospod. 13.20. 
Kom. meteor, z W arsz. 15.40. Kom. go­
spodarczy z W arsz. 15.50. Tr. z W arsz. 
16.30. Intermezzo muz. 16.40. Odczyt z 
K rak. 17.00. Koncert z Warsz.. 17.55. P ro  
gram  na dz. nast. 18.00. Muzyka tan. z 
W arsz. 18.55. Twórczość C yprjana Nor­
wida w świetle najnowszych badań. 19.10 
Rozmaitości. 19.25. Kom. sport. 19.30. 
Tr.z W arsz. 22.15.. P rogram  na dz. nast,
22.20. Tr. z Warsz.

O Q O -

ite-racici

STARSZY FELCZER

H. WARSZAWSKI
Opuściwszy swoją pracę w ieloletnią 

w am bulatorium  M iejskiem 
P R Z Y JM U JE  

od grodz. 10 do 12 i od 4 do 6 p. p. 
8O0 NOW IEC, ul. M odrzejewska 2,

K a s la r z e  w  Z a g łę b iu .
ROZPRULI K A SĘ SPÓŁDZIELNI W 

I  ZRABOW ALI 600
Dawno już nie słyszeliśmy w Za 

głębiu o kosiarzach. Onegdaj w no­
cy złożyli oni wizytę w W ojkowi­
cach Komornych w spółdzielni spo­
żywców, skąd po rozpruciu kasy 
ogniotrwałej rakiem skradli 600 zł. 
gotówką, poczem nie zauważeni 
n r zez nikogo zbiegli w niewiado-

W OJKOW ICACH KOMORNYCH 
ZŁ. GOTÓWKĄ.
mym kierunku.

Siady pozostawione przez kasia- 
rzy dowodzą, że było ich dwuch, a. 
przy rozpruwaniu kasy na rękach 
musieli mieć gumowe rękawiczki.

Policja wszczęła energiczne do 
chodzenia, celem w ykrycia kasiarzy.

TEATR M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś we wtorek na Niemcach, w sali

K lubu zespół tea tru  sosnowieckiego ode 
gra doskonałą komedję w 3 aktach St. 
K iedrzyńskiego p. t. „Szczęście od jr.. 
tra “. Udział biorą pp.: H. Drohocka, M" 
Szczęsna, H. Tańska, M. Stróżyńska, B. 
O rliński, R. Tański i W. W ojtecki. Po 
czątek o godz. 8.15 wiecz. Ceny miejsc 
od 90 gr. do 3.39 zł.

W  środę, 19 i w czwartek 20 b. m. o 
godz. 8.15 odegrana zostanie na naszej 
scenie, kap ita lna  farsa am erykańska p. 
t.: „Potęga reklam y". Beztroski hum or 
i zabawne sytuacje, oraz staranna wy­
stawa i dobra g ra  artystów , zapewniły 
sztuce powodzenie. Ceny miejsc popu­
larne od 49 gr. do 2.49 zł.

„Kopciuszek" prześliczna bajka Grim 
ma zainauguruje cykl widowisk dzie. 
cinnych. D yrekcja teatru , chcąc milą 
rozrywkę najmłodszym bywalcom te­
atralnym , postanowiła, nie szczędząo 
kosztów na wystawę i kostjum y, dawać 
widowiska dziecinne, po cenach nader 
przystępnych. Pierwszem takiem wide 
wiskiem będzie bajka ze śpiewami i 
tańcam i p. t. „Kopciuszek", k tóra ukaże 
się w niedługim  czasie.

OGÓLNA.
(o) Syndycy przestaną defraudować.

W  związku z ostatniem i aresztow ania­
mi wśród łódzkich adwokatów na tle na 
dużyć, popełnionych przy likw idacji 
mas upadłościowych, zamierzone .i -st 
wydanie specjalnych przepisów, które 
zaostrzą odpowiedzialność karną  adwo 
katów za nadużycia przy spełnianiu 
czynności syndyków.
PO LSK I KONGRES ESPERA N TA .
Tegoroczny kongres esperanta z całej 

Polski, organizowany przez espcranchą 
delegację z prof. Odo Bujwidem  na cze­
le, odbędzie się w pierwszych dniach 
listopada w Lublinie.

Na kongresie będą omawiane waż­
ne problemy dotyczące światowej orga­
nizacji esperanta.

Podczas kongresu zostanie też otw ar. 
ta św iatowa wystawa m alarstw a, na 
k tó rą  obrazy nadesłali esperantyści a 
32 krajów . Będzie to ciekawe porów na­
nie m alarstw a polskiego z twórczością 
innych narodów.

Uczestnicy kongresu korzystać będą 
z ulg .kolejowych



fc TEATRU.

Potęga reklamy.
SZTUKA W 3-ch AKI ACH ROT COO. 
PER MORGUE i WALTERA HAC- 

KETT, PRZEKŁAD W. POPŁAW­
SKIEGO.

Po doskonałej komedji S i  Biedrzyń­
skiego „Szczęście od jutra , granej na 
inauguracyjneni przedstawieniu, teatr 
sosnowiecki na druga zkolei premjerę 
wystawi! lekką sztukę amerykańską 
„Potęga reklamy**, spółki autorskiej 
Roi Cooper Morgue i Waltera Haekett, 
w przekładzie W. Popławskiego.

Jak wszystkie niemal amerykańskie 
sztuki, tak i ta nie ma większych walo­
rów literackich, niemniej jednak posia­
da ona duże plusy sceniczne, co wła­
śnie stanowi jej wartość. Treść, lekka, 
oparta na życiu bogaczy amerykan, 
skieh, dla których, nic poza interesem, 
nie istnieje. i

Akcja toczy się z właściwą wszyst­
kim niemal amerykańskim sztukom 
szybkością, dzięki czemu trzyma widza 
w bezustanuem napięciu.

Sztuka ta, grana przez zespół teatru 
sosnowieckiego, wTypadła bardzo udat- 
nie. Zawdzięczać to należy przedewszyst 
kiem szczęśliwej obsadzie poszczegól­
nych ról.

P. Zbigniew Opolski, jako syn króla 
mydła, doskonale wywiązał się ze swej 
roli. Za dużo było tylko wymachiwania 
rękami i biegania po scenie, co robiło 
iwrażenie przesady.

P. Marja Szczęsna, zagrała rolę se­
kretarki Martina bez zarzutu. Mimika 
doskonała. Dobrym był również król 
mydlą, Bolesław Orliński, którego ee- 
Chuje duże opanowanie i swoboda gry.

P. Roman Grudniewski w roli Am­
brożego Scale nie czuł śię swobodnie. 
Gra była dobra, a jednak rola ta 
p. Grndniewskiemu nie odpowiadała. — 
Prawdziwe ożywienie wniósł na scenę 
p. Wojciech Wojtecki w roli epizodyez. 
Bej Ellery Clarka. P. Wojtecki zagrał 
$wą krótką rolę po mistrzowsku.

Reszta zespołu, w osobach dyr. Tań­
skiego, Jana Korczyńskiego, Jana Na­
wrockiego, Haliny Droheckiej i Marji 
Stróżyńskiej, wywiązała się również do­
brze ze swych ról.

Reżyser ja dyr. R. Tańskiego i Z. O- 
polskiego, staranna. Wnętrza, projekto­
wane przez artystę malarza Józefa Ba- 
dowera — pomysłowe i estetyczne;

Ku czci S z o p e n a ,
WIELKI KONCERT W DĄBROWIE.

Staraniem komitetu „Dni szopcnow. 
skich" w Dąbrowie odbył się w ubiegłą 
niedzielę w sali „Ognisko" wielki kon 
cert ludowy, w którym wzięło udział 
5 orkiestr, lic« ącyeh około IGO osób oraz 
3 chóry, liczące 120 osób. Chóry i 
orkiestry koncertowały pod batutą zna 
nego muzyka i kompozytora, prof. K. 
Guzikowskiego. _

Przed rozpoczęciem koncertu dlu_t...e 
przemówienie, streszczające życiorys, 
nieśmiertelnego mistrza tonów Fr. Szo 
pena, który imię Polski ro sławił na 
świat cały, wygłosił prof. Staśko.

Po przemówieniu rozpoczął się kon­
cert, którego program wypełniły wy. 
łącznie utwory Szopena.

Z utworów, jakie zostały wykonane

ua specjalne wyróżnienie zasługuje pre 
ludjuin — „Marzenie** i „Mazurek" Szo 
pena, w wykonaniu połączonych zespo­
łów orkiestrowych.

Doskonale również wypadło prelu- 
djum c.moll, w układzie prof. K. Gaci 
kowskiego, w wykonaniu połączonych 
zespołów orkiestrowych. Poza tern zo. 
stały wykonane następujące utwory: 
polonez a-dur, walc a.mołl, ti*zy mazu 
ry w układzie Noskowskiego i marsz 
żałobny z sonaty b-mołl.

Koncert ten pomimo niepogody zgro 
madzil około 1580 osób. Dochód z tej 
imprezy, przeznaczony został na wyku 
pienie i doprowadzenie do należytego 
stanu dom Szopena w Żelazowej Woli.

Napad rabunkowy na ulicy Mireckiego
w Sosnowcu.

W nocy z 15 na 16 bm. na ul. padł na ziemię. Wówczas napastni- 
Montwiłła - Mireckiego w Sosnowcu cy zrewidowali jego kieszenie, za- 
dwucli nieznanych osobników na- bierając mu 90_ zł. 
padło na Mieczysława Łąsikiewicza, zbiegli w niewiadomym  ^enm/cM _ 
stałego mieszkańca Zawiercia (ul. Ranny resztkami sił dowlokł j g  
Fabryczna), od którego zażądali wy do komisarjatu gdzie opowieelziaJ

o naoadzie, podając przytem ogolnydania pieniędzy.
Łąsikiewicz, orjentując się w 

sytuacji, postanowił ratować _ się 
ucieczką. Korzystając z nieuwagi na 
pastników, rzucił się w jedną z ulic. 
Osobnicy ci poczęli go gonić.

Ua ul. Piłsudskiego został przez 
nicli schwytany. Jeden z rabusiów 
uderzył go kijem w głoweL, drugi na 
tomiast pchnął go nożem w bok. _

Łąsikiewicz, zalewając się krwią

o napadzie,' podając przytem ogólny 
rysopis opryszków.

Zarządzona została obława, pod­
czas której schwytano kilkunastu 
podejrzanych osobników, •_ których 
skonfrontowano z Łąsikiewiczem.

W żadnym z nich jednak ranny 
nie rozpoznał napastników.

Policja prowadzi dalsze energicz 
ne dochodzenie, celem wykrycia 
sprawców napadu.

W łamanie  do biur magis Vatu w Zawierciu.
Z soboty na niedzielę, o godzinie 

3-ciej rano, nieznani złodzieje wła­
mali się do biura wydziału gospodar 
czego magistratu m. Zawiercia.

Po wyłamaniu zamków w szafie 
i szufladach i po sploridrowaniu akt, 
z których niestety nic nie zabrali,

u-spłoszeni przez stróża nocnego, 
ciekli oknem. .

Zawiadomiona o włamaniu poll 
cja wszczęła dochodzenia, które nie­
wątpliwie uwieńczone zostaną po­
myślnym rezultatem

J Ę Z Y K I
NIEMIECKI
FRANCUSKI
ANGIELSKI

rozpoczynają się w poniedziałek, dnia 17 października r. b.
Zapisy nowych kandydatek (tów) przyjmują

i KURSY HANDLOWE
M. KOŁACZKOWSKIEGO w Będtfnie, ul. Sącrew ska Kr. 25,

. Prospekty bezpłatnie.Zniżki tramwajowe.

f , KTELC.
(k) Zarządzenie wojewody kieleckie

fo w sprawie wyrobów cukierniczych.
lem orjał izby rzemieślniczej do p. wo 

jewody kieleckiego w sprawie niełegal 
nego wyrobu produktów cukierniczych 
przez piekarzy, spowodował zarządzenie 
p. wojewody do starostw powiatowych 
o bezwzględnem zwalczaniu tego zjawis 
ka, niedopuszczalnego zarówno z gospo 
darczego jak i formalnego punktu wi_ 
dzenia.

(k) 3-dniowy kurs budownictwa be­
tonowego w Kielcach. Staraniem sałeŁ. 
jańskiej szkoły rzemiosł oraz prjąr 
współpracy izby rzemieślniczej, odbył 
się w Kielcach 3-dniowy kurs budownio 
twa betonowego dla potrzeb wsi i m ia­
steczek, który zgromadził łącznie z wy 
chowankami szkoły około 60 słuchaczów.

Program  kursu obejmował poza czę­
ścią teoretyczną również i ćwiczenia 
praktyczne. Na treść wykładów złoży­
ły się wiadomości o badaniu i przy go 
towaniu surowców do betonu, przera. 
bianiu i pielęgnowaniu świeżego beto 
nu. wykonaniu poszczególnych elemen­
tów budynków z betonu, jak fundameu 
ty, stropy, ściany ltd. oraz wykonanie 
rozmaitych wyrób ,w betonowych.

Na kursie tym licznie reprezentowa­
ne były sfery rzemieślnicze m. Kielc w 
osobach majstrów budowlanych, któ. 
rych większość nie miała dotychczas 
sposobności zapoznania się z całokształ­
tem wiedzy teoretycznej i praktycz. 
nej z zakresu budownictwa betonowego 
i żelbetonowego.

Żywe zainteresowanie słuchaczów wy 
rażające się w ożywionej dyskusji i licz 
nych zapytaniach, dotyczących wyko­
nania budowli, bądź produkcji wyro. 
bów, stanowi realny dowód zaintereso 
Wania się kursem, za co należy się uzoa 
nie jego organizatorom.

(k) Jubileusz resursy rzemieślniczej, 
W niedzielę odbyła się uroczystość ob 
chodu 25_łecia resursy rzemieślniczej w 
Radomiu. Na tę uroczystość przybyio 
kilkanaście delegacyj z różnych 
miast Rzplitej w liczbie około 300 osób, 
w tern *21 cechów chrześcijańskich ze 
sztandaram i oraz stowarzyszenie kup­
ców polskich w Radomiu ze sztanda­
rem i przedstawiciele władzy.

Po nabożeństwie złożono wieniec na 
płycie Nieznanego Żołnierza, skąd po. 
chodem udano się do pięknej sali re ­
sursy, gdzie po powitaniu^ gości wręczo 
no p. Piotrowskiemu, który przez lat 
25 dla dobra rzemiosła pracował bez 
przerwy złotą odznakę jubileuszową.

Resursa rzemieślnicza ma swoją 
chlubną kartę na polu pracy narodowej, 
państwowej i społecznej. M. i, wr. 1919 
ofiarowała 6 p .p. leg. środki opatrun. 
kowe, jak również komplet instrum en. 
tów muzycznych dla orkiestry W. r. 
1920 resursa wyekwipowała ocle ików 
rzemieślników, idących na wojnę z'.boi 
szewikami, zabezpieczając jednocześnie 
ich rodziny.

Na obchód jubileuszowy nadesłano 
ze wszystkich stron Rzplitej kilkadzie­
siąt depesz z życzeniami. Zebrani na aT 
kademji uczestnicy obchodu uchwalili 
jednomyślnie wysłać depeszę hołdował 
cze do prezydenta Rzplitej, marsz. P ił­
sudskiego .premjera Prystora, min. 
przem. i handlu Zarzyckiego i biskupa 
sandomierskiego Jasińskiego.

Uroczystość zakończono zebraniem 
towarzyskięm w siedzibie resursy.

KSAW ERY  M ONTEPIN.

BRATOBÓJCA
Romans.

50,
— A! Ryszardzie! zawołał, jak ci 

ookazać moją wdzięczność!... Teraz 
moje sumienie uspokoiło się! Mogę 
iść, aby ucałować mego syna i uści­
snąć rękę brata, bez obawy, iż wy­
czytają z mej twarzy cierpienia, któ­
re mnie udręczały.

 K iedr pójdziesz do Daniela"
zapytał Ryszard.

— Jutro, zaraz po powrocie z 
cmentarza....

— Ja  jutro będę, jak co niedzie­
la, u Daniela, ażeby się zobaczyć z 
mą córką, to się zejdziemy. .

— Nie zdradź mnie, przywitaj 
się ze mną. jak gdybyś mnie jeszcze 
nie widział.

— Bądź spokojny. Dla ciebie w 
tym razie gotów jestem nawet kła­
mać, co mi się nigdy nie zdarzyło.

 Bóg przebaczy ci to kłamstwo!
odrzekł dabrjel z uśmiechem.

 Kiedy wracasz do Tulonu?
— Muszę tam przybyć drugiego 

stycznia w południe, ażeby odpły­
nąć z portu o godzinie czwartej wie 
czorem. Wsiade wiec na kur jer

pierwszego stycznia o godzinie siod 
mej wieczorem. Nazajutrz będę w i u
łonie o dziesiątej.

— Dzień pierwszy stycznia prze­
pędzę z Danielem wśród rodziny. 
Odprowadzimy cię wszyscy na bo- 
le j.

' Tak rozmawiając Ryszard Ver: 
niere wziął pakunek starannie zawi 
nięty, położony przez marynarza 
na* biurku, a zawierający trzykroć 
sto tysięcy franków, przeznaczonych 
dla Marty, i pięć tysięcy franków, 
mających posłużyć do zapłaty Ne­
stora Wiewiórki. Na kopercie skre­
ślił dla pamięci te wyrazy ołów­
kiem czerwonym: Depozyt Gabrjela 
Savanne. Poczem przemysłowiec o- 
tworzył kasę. położył pakunek ten na 
tece, zawierającej w sobie jego pa­
piery wartościowe, zamknął i rzekł
wesoło: .

 A teraz chodźmy na obiad.
I  zaprowadził Gabrjela do swego

mieszkania,
Magdalena służąca Ryszarda, me 

znała Gabrjela, _ który nie był we 
Francji od lat siedmiu.

XIX.
Po powrocie do swego mieszkan­

ka, Weronika wzięła dziecko w swe 
objęcia, przycisnęła do serca i rze­
kła do niej z głębokiem wzruszeniem 

— Przyszłość twoja jest zabez­
pieczona, moja droga. Nie zaznasz 
ani upokorzeń, ani nędzy. Będziesz

kiedyś bogatą... bogatą i wykształ-
coną. . j  ,

— Powiadasz, babciu, ze będę bo 
gatą? A jakim sposobem ja będę bo-
gatą i . . . .

— Ojciec twój dał ci majątek. 
Weronika pokazała Marcie kwit, 
który jej oddał pan Yerniere, i do­
dała*: Oto widzisz twój majątek...

— Ten kawałek papieru babciu 1 
rzekła dziewczynka zdziwiona.

— Tak, moja droga...
—- To tyle wart ten papierek l

—Tak, wiele, wiele pieniędzy i 
musimy go umieścić w miejscu pew 
nem....

— W twojej szafie, babciu...
Pani Sollier namyślała się.
— Nie... nie... wyszeptała, mó­

wiąc sama do siebie, gdyby mi się 
zdarzył przypadek... gdybym umar­
ła nagłą śmiercią...^ to zrobionoby re 
wizję w tej szafie i kto wie, w czyje 
ręce dostałby się ten papier... Wiem 
dobrze, że pan Yerniere jest uczci­
wym człowiekiem i że gdyby nawet 
ten papier nie istniał, nie zawahał­
by się oddać Marcie depozytu, który 
mu został powierzony...

Ale gdyby i on umarł, a ten do­
wód znikł... ‘Śmierć przychodzi, nie 
uprzedziwszy nas, wszelkie ostroż­
ności należy przedsiębrać, chodzi tu 
o majątek mej wnuczki. . . . .

 O czem tak myślisz, babciuT
— O tobie, moje dziecko, jak za­

wsze.... gdzie schować ten cenny pa­
pier...

— I  wiesz już gdzie?
Weronika zawahała się, potem

nagle uderzona nagłem natchnieniem 
wykrzyknęła:

— T ak wiem.
I, usiadłszy naprzeciw stoliczka, 

przy oknie umieszczonego, wzięła z 
tego stołu kłębek bawełny.

* — Rozwiniemy ten kłębek, moja 
pieszczotko, rzekła do dziecka. Ł- 
siądź tu naprzeciw mnie-.

Marta pośpieszyła to uczynić. 
Przv jej pomocy pani Sollier rozwi­
nęła kłębek, potem złożyła w ośmio­
ro kwit Ryszarda Yerniere i około 
niego okręciła bawełnę w kłębek.

— Widzisz moja droga, lepiej 
schować byłoby trudno, tu przecież 
niktby tego nie szukał...

— Tak wyborne schowanko! od­
rzekła M arta z przekonaniem.

— Patrz, Marto, podchwyciła 
pani Sollier, kładę ten kłębek do szu 
flady w tym stoliku. Gdyby się mnie 
przytrafiło jakie nieszczęście, wiesz 
skąd masz go wziąć, ażeby się upom 
nieć o to, co ci się należy...

— Upomnieć się... U kogo bab­
ciu?

c. d. n.
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Krwawa szajka bandytów zagtębiowskich
przed sądem okręgowym w Sosnowcu.

T łr» ’ p p !  n j i r n  i  - .Wczorajsza rozprawa prneciwko groź 
nemu bandycie zaglebiowskiemu Jano­
wi Syrkowi zwabiła do sądu okręgowe­
go tłumy publiczności.

Ścibor, {Lorenc 1 Syrek.— to trzech 
krwawych b a n d y t ó w ,  których 
nazwiska w pewnych odstępach czasu 
począwszy od 1919 roku, b y ły  postra­
chem ludności Zagłębia, a nawet dal 
szyeh dzielnic kraju.

Pierw‘ł:ego z nich Ścibiora, którego 
napady i mordy nacechowane były 
szczególnem okrucieństwem, dosięgła 
ręka sprawiedliwości, — zginął on od 
kuli, — drugi, po odbyciu długoletniej 
kary ciężkiego wiezienia na św. Krzy 
żu, również stał sie nieszkodliwy, gdyż 
zesrał w wiezieniu sparaliżowany, — 
trzeci zaś, to Syrek, którego bestjal. 
skie wyczynv, pozostaną długo w pa­
mięci zagłęlA u.

Syrek ma wiele zbrodni na sumieniu. 
Grasował on już od najmłodf-ych lat. 
Pierwszym etapem jego rozbojów były 
kresy wschodnie, gdzie zorganizował 
on bandę, składającą sie z kilkunastu 
osób, która była postrachem lieznie roz 
sianych dworków, a nawet wsi i mia­
steczek.

Osaczony przez silny oddział policji, 
stoczył a nimi formalną bitwę, a ujęty 
skazany został na śmierć, w yrok jednak 
że nie został wykonany, wobec ułaska­
wienia go przez prezydenta Rzplitej.

Mija lat kilkanaście, które Syrek 
przebywa w wiezieniu i ostatnio zjawia 
się w Zagłębiu, gdzie do dzisiaj, na 
Piaskach, mieszka jego rotVina. Ciężka 
pokuta nie zmieniła Syrka, którego

bandyckie instynkty wkrótee odżyły.
W krótkim czasie Syrek z nowo 

zorganizowaną szajką dokonywał w" 
Aagłebiu napady jeden po drugiem.

M czorajszy proces dotyczył napadu 
szajki Syrka na dom kupca Szmelki 
Aadela w Zagórzu i usiłowanie zabój, 
stwa post. Pieeha, o którem i. .ezególo. 
wo donosiliśmy onegdaj. Prócz Syrka", 
zajęli ławę oskarżonych jego wspolnL 
cj, 26-letni Józef Kośeiak z Grodźca i

21 letni Władysław Koprowski z Cze. 
ładzi, poza tern 58_letni Jakób Szafru. 
ga i jego syn Jan u których Syrek pla­
nował napady. Ławe oskarżonych uzu­
pełnia kilku paserów zrabowanych 
przez szajkę meczy.

Po kilkogcdzinnem wałkowaniu spra 
wy, sąd odroczył rozprawę, wobec nie. 
stawienia sie głównych świadków o- 
skarżenia. Proces odbędzie sie zatem za 
kilka tygodni.

Pożegnanie prezesa sądu okręgowego w Sosnowcu.
go Są?U okręgowe Borowski w imieniu palestry.

szawie
Na pożegnalną uroczystość preze 

sa sądu zebrali się w komplecie sę­
dziowie, prokuratorzy i adwokaci z 
całego okręgu. W imieniu prokura tu 
ry przemawia! prokurator Salak, 
następnie w imieniu sędziów, wice­
prezes Kucharski, wreszcie mec.

• •  j  • ^  w  u l .  g a m
zac,]i sądownictwa polskiego na tere 
nie Zagłębia.

Uroczyste pożegnanie dopełniło 
wręczenie prezesowi Opęckowskiemu 
Pamiątkowego upominku.

Wieczorem, w lokalu . Locarna“ 
odbył się bankiet.

Główny sprawca kradzieży w hurtowni tVion owei
w Olkuszu

schwytany w Sosnowcu.

Z SO S N O W C A .
(s) Posiedzenie rady szkolnej powia 

towej. W dniu 20 bm. t. j. w czwartek o 
godz. 4 popoł. w lokalu przy ul. Mała 
n l°  ™aiejr0 ,Mi 22 o r d z i e  sie posiedze 
będzińskiego 3 Powiatowej pow.

(s) O niepobieranie dopłat komunal­
nych do świadectw akcyzowych. W dniu 
If bm. delegacja składająca się z człon- 
kow zarządu centralnego związku deta 

kupiectwa chrześcijańskiego’ 
oddział na woj. kieleekie w Sosnowcu 
ziozyła na  rece komisarzowi m iasta So­
snowca memorjał o niepobieranie od 
właścicieli handli win i wódek żadnych 
dopłat komunalnych do świadectw ak­
cyzowych ca rok 1933, ze wzglądu na 
cięziue położenie ekonomiczne właśeicie 
li wspomn. handlu, a zwłaszcza z po­
wodu wydatnego obniżenia rabatu.

(s) Zwyrodnialey. Do kom isariatu 
policji w Sosnowcu zgłosiła sie jedna 
z mieszkanek Katowic (nazwiska nara- 
zie z uwagi na toczące się śledztwo nie 
podajemy) i złożyła następujące za­
meldowanie: W Sosnowcu na ul. Modrzę 
jowskio.; podeszło do niej dwuch nie­
znanych osobników i zaproponowało jej 
'upno swetra po bardzo niskiej cenie, 
bdy katowiezanka udała sie z nimi do 
JJilepu na pierwsze piętro, jeden z nich 
dopuścił sie na niej gwałtu.

W związku z tern zameldowaniem za­
trzymany został Wolf Najman, zam. 
toku Kaliskiej 21. Dochodzenie w
(s) Z towarzystwa miłosierdzia św. W. a
p u lo .  Plenarne zebranie członków czyn 
nych i wspierających stowarzyszenia 
pan miłosierdzia św. Wincentego a
L f, (\ ? db(3?zle S1Ę dziś t  i- 18 bm. o godz. 16 w kancelarji parafjalnej. Za­
rząd prosi o punktualne przybycie.

(s) Aresztowanie komunistów. Za
pizynależenie do komunistycznej p a r tji 
i zbielanie składek na rzecz międzyna­
rodowej organizacji pomocy rewolu­
cjonistom aresztowani zostali mi°«z- 
kancy Sosnowca: Wojeieeh Duda (Wa-
T  J l ’ Cala (Wawel 8), Wineen.
ty Mózg (Piekarska 6) i Andrzej Woź- 

iak^ (Dandowska 3) W czasie rewizji 
w mieszkaniach aresztowanych zna’e- 
Ziono wiele m aterjału  obciążającego — 

Wszyscy wczoraj przekazani zostali 
00 dyspozycji władz sądowych.

- ŷ 1, nocy z .10 na 11 bm., z hurtów 
ro tytoniowe.) Jakoba Milcera, przy 
ul. Miechowskiej w Olkuszu, skra­
dziono większą ilość wyrobów tyto­
niowych, wart. 2400 zł.’

W związku z tem, w dniu 16 bm., 
dokonano w Sosnowcu obławy, pod 
czas której jeden z głównych spraw 
co w kradzieży, Józef Budzki, zam.

w domach walcowni „hr. Renard11 
nr. 6 w Sosnowcu został zatrzymany, 

W mieszkaniu jego ojczyma — 
Jana Piątka, znaleziono papierosy 
pochodzące z tej kradzieży, ponadto 
w mieszkaniu znaleziono rewolwer 
i różne narzędzia złodziejskie. Oby­
dwaj zostali zatrzymani i przekaza­
ni do dyspozycji policji w Olkuszu.

Psy wygrzebały z ziemi zamordowane dziecko
WYRODNA MATKA UCIEKŁA Z RODZINNEJ WIOSKI

S s j k ż  “ znaf
Zadroże, gm. Jangrot, Jan Sowula.

Mianowicie zwabiony on został 
szczekaniem psa w lesie państwo­
wym w Zadrożu, w odległości około
400 mtr. od drogi wiejskiej. uuuuoiio cuvuczer •
T>Ę,w dJ  Się Zb]-iżyt d o ' Kadającyeh stwTerdzdrto Tcałą'stanowczością! 
psow z przerażeniem przekonał się, Wyrodna matka znikła ze wsi po 
ze na ziemi leżało nieżywe niemowlę dowiedzeniu się, że zbrodnia jej zo- 
z odgryzioną jedną nogą. Odpędził stała wykryta.

Sensacyjne porwanie dziecka
przez źebraczkę.

(b) Nieudała ucieczka sutenera W 
ubiegłą sobotę sąd okręgowy rozpatrjN 
wał sprawę mieszkańca Będzina, Cha- 
ękiela Lubelskiego, oskarżonego o su- 
tenerstwo.

Kiedy sąd zarządził przerwę i u la ł 
się na naradę, celem wydania wyroku, 
w tym czasie oskarżony Lubelski, prze 
widując surowy wymiar kary, ulotnił 
się całkowicie z lokalu sądu.

Przewidywania Lubelsldego okazały 
się słuszne, gdyż sąd zaaplikował mu 
4 la ta  wiezienia. 1

Lubelski nie długo jednak cieszył 
się wolnością, został on bowiem jeszcze 
w tym samym dniu przez policje w 
Czeladzi ujęty i osadzony w więzieniu.

Z DĄBROWY. .
.(‘ 1) Wyrwał terobke z rąk, poczom 

zbiegł. Onegdaj wieczorem przechodzą­
cej ul. 3-go m aja w Dąbrowie Czesła­
wie Kleszczyńskiej, zam. 3-go m aja 32, 
nieznany osobnik wyrwał z ręki toreb­
kę, w której znajdowało się 70 zł., po- 
czem zbiegł.

(d) Wykrycie sprawców kradzieży.
|W związku z dokonaną kradzieżą w 
nocy z dnia 3 na 4 bm., w szkole pow. 
szechnej nr. 8 przy ul. Narutowicza 38, 
zatrzymani zostali B. Mróz i Wł. Będ­
kowski, obydwaj zamieszkali przy ul. 
Narutowicza w Dąbrowie, którym zo­
stały odebrane skradzione rzeczy.

Obydwaj powędrowali do więzienia.
 ooo----

NAPAD I POBICIE ROBOTNIKA 
„KOP. JULJUSZ“.

W dniu wczorajszym do szpitąla ol, 
kuskiego przywieziono napół nieprzy. 
tomnego robotnika kopalni „Jułjusż‘3 
na Niemcach, W ładysława Jeziorow­
skiego z Błędowa, gm. Łosień, pow. bę-' 
dzińskiego.

Przy wstępnem badaniu przez poli. 
cję, Jeziorowski zeznał, że został nal 
padnięty na drodze rano. gdy jechał 
rowerem do pracy na Niemce, przez 
mieszkańca Błędowa, Władysława Pię_ 
trzyka. Pietrzyk uzbrojony w bagnet 
wojskowy po powaleniu go na ziemię 
przy pomocy niejakiego Gregorowieza, 
r? ii ? lu k i lk a ran w plecy i rękę. — 
Omdlałego z bólu porzucili na drodze 
i zbiegli..

Jako przyczynę bestjalskiego pobi. 
cia, Jeziorowski podaje zemstę Grego- 
rowicza. Stan poszkodowanego jeśt cięż 
ki i grozi niebezpieczeństwem życia.

posterunek w Jangrocie.
Po energicznem dochodzeniu, o- 

kazało się, że dziecko zakopała jedna 
z dziewcząt tej wsi, zaraz no urodzę 
niu, zadusiwszy je uprzednio.

Zbadana akuszerka Majosowa,

Kronika policyjna piotrkowska 
zanotowała niezwykły wypadek wy 
krycia kradzieży dziecka przez zawo 
dową żebraczkę.

Oto przed dwoma mniej więcej 
miesiącami, Stanisław Hajdo, włó­
częga, bez stałego miejsca zamieszka 
nia, oddał swego 3-letniego synka, 
który zachorował mu w drodze na 
świerzbę, do szpitala w Kłobucku 
pod Częstochową.

Gdy po upływie jakiegoś czasu 
Hajdo zwrócił się do zarządu szpi­
tala o wydanie dziecka, oświadczo­
no mu, że dziecko po wyzdrowieniu 
zostało odebrane przez jakąś kobietę, 
podającą się za matkę chłopczyka.

Na zasadzie opisu, podanego przez 
świadków — Hajdo wywnioskował, 
że „kawał11 spłatała mu jego „kole­

żanka po fachu*1, żebraczka Genowe 
fa Ruppel.

Hajdo rozpoczął wędrówkę po 
wszystkich miastach Polski, licząc, 
iż wpadnie na ślad Ruppelowej.

Wczoraj, idąc ulicą Słowackiego 
w Piotrkowie, Hajdo zauważył zło­
dziejkę dziecka, za którą puścił się 
w pogoń, ujął ją i doprowadził do 
policji. Badana tutaj Ruppel przy­
znała się, iż ukradła dziecko, aby w 
ten sposób_ móc ułatwić sobie żebra 
mnę na ulicach miast.

Dziecko to obecnie oddała ko­
muś pod opiekę w Lodzi, gdzie też 
policja zamierza je odszukać i oddać 
ojcu. Genowefa. Ruppel zdradza pe­
wien rozstrój nerwowy, graniczący 
z obłędem.

J a k  d ł u g o  b ę d ę  ż y ł ?
Każdy m oże sobie  sam obliczyć.

(s) Oskarżony o stręczenie do nie_ 
l i n -  , atW many został Jan Siwek

Jak długo będę jeszcze żył?
Oto pytanie, które każdego czło­

wieka musi interesować. Po odpo­
wiedź na nie nie trzeba bynajmniej 
udawać się do wróżki ani astrologa, 
lecz do... matematyki. Matematyka(iilR' i i y . al Jan 5.1W£,K iecz ao... matematyki. Matematyka 

^  II- oskarżony o stręczenie do bowiem stworzyła rachunek praw- 
i maltretowanie swej ^podobieństwa, który daje nam na

jw n m io o ln n io  r l r-k/"itttIn r /

uioie i m auretowi___
oehanki. Przekazany został władzom 

sądowym.
Z B Ę D Z IN A .

(b) Rozpoczęcie roku świetlicowego 
IntU p' .a'. i;,P ziś o godz. 6_ej' wiecz w 
-.ii. ?;.świetlicy żołnierskiej 23 p. a. 1. 
siDeazie się uroczyste rozpoczęcie roku 
'’wiatheowego.

pozostają nam do przeżycia.
Jeśli np. mam 40 lat, to (86—40): 

2 ==23, czyli mam widoki na przeży­
cie jeszcze 23 lat tj. do 63 roku ży­
cia. Potem, jeśli naprawdę dożyję 
tego wieku, to mam szanse na prze 
życie dalszych 11 i pół lat (86 — 63): 
2==11 i pół, i tak aż do 80 roku ży­
cia, Powyżej tej granicy wieku for 
mułka ta już nie obowiązuje.

Oczywiście rachunek ten • nie u- 
wicil»łiuliu« lumiuicK: cyn y  =»> względnia nieprzewidzianych clio-
odejmuje się liczbę przeżytych lat i rób i wypadków. Te mogą się zaw 
•różniee dzieli się przez 2. To co wy- sze człowiekowi wydarzyć, 
padnie, to właśnie liczba lat, które

lychmiastową odpowiedź.
Każdy może sobie to zresztą sam 

obliczyć. Oto jedna ze sprawdzonych 
wielokrotnie formułek: Od cyfry 86

Z Z A W IE R C IA .
(z’ Osobiste. Powrócił z urlop,i i 

objął urzędowanie st. instruktor straży 
ogniowej E. Wochiman.

. (z) _ Uroczystości niccVielne w Za. 
wiereiu. W ubiegłą niedzielę na terenie 
Zawiercia odbyły się dwie uroczystości, 
a mianowicie: podniesienie bandery li 
gi morskiej i kolonjalnej oraz złożenie 
przyrzeczenia członków związku strzela 
ckiego..

W uroczystości tej wzięli udział: 2 
kompanje związku strzeleckiego, fede­
racja, seminarjum nauczycielskie i 
struż ogniowa. Uroczystości rozpoczęły 
się od wysłuchania uroczystego nabo 
zenstwa, odprawionego w miejscowym 
kę„ciele o godz. 10-ej. W czasie nabożeń 
stwa podniosłe kazanie wygłosił ks 
kan. B. Wajzler. O godz. 11 ej przed 
gmachem pow. komendy policji, przy 
dźwiękach hymnu narodowego, odbyło, 
się podniesienie bandery ligi morskiej 
i kolonjalnej.

Przed podniesieniem bandery oko 
licznosciowe przemówienia wygłosili 
pp.: prof. K. Badowski i kier. pow 
związku strzeleckiego prof. Pytlarz. O 
godz. 12_ej w sali domu ludowego odby 
ło. się przerzeczenie członków związku 
strzeleckiego. Wieczorem o godz. fi-ej 
wiecz. nastąpiło zdjęcie bandery.

Z O L K U SZ A .
> 1 ) O zbiórkę ziemniaków. Wszyscy 

Wójtowie powiatu olkuskiego otrzymali 
okolmk powiatowego komitetu do spraw 
bezrobocia, aby przy współpracy sol! y_ 
sow zajęli się zbiórką ziemniaków dla 
najbiedniejszych bezrobotnych powiatu 
olkuskiego.

(ol) Śmierć pod kamieniami. W  u_
biegłą sobotę został zasypany zwałem 
kamieni w kamieniołomach pod Im bra. 
mowieami, gm. Jangrot, robotnik F ran  
ciszek Bałazy z Imbramowic. Balazy 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności.

(ol) Powstanie ewiązka strzeleckiego 
w Bolesławiu. W Bolesławiu pod Ol­
kuszem grono miejscowej inteligencji 
powołało do życia związek strzelecki. 
W skład zarządu weszli pp.: Józef Wa- 
śniewski, zawiadowma kopalni „Ulisses" 
(prezes) dr. S‘t. Czachurski, (wiceprezes) 
kierownik szkoły Jarzębski (skarbnik), 
nauczyciel Jasiński (sekretarz).
2 Inspekcja straży ogniowej. W 
tych dniach st. insti-uktor straży ognio 
wej E. Wochtman, w obecności dyr. K. 
Krawczyka, dokonał inspekcji straży 
ogniowej przy fabryce szkła w Zawier 
ci u. I  odozas inspekcji przeprowadzone 
zostały pod dowództwem naczelnika 
straży p. W. Szymańskiego ćwiczenia,! 
które dały wyniki b. dobre. Stwierdzić'1 
należy, że straż ogniowa szklarni sfol 
na wysokim poziomie.
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ZE SPO R TU .
ZEB R A N IE S E K C JI K O L A R SK IE J

Sekcja kolarska S. T. S. TJnja po. 
daje do wiadomości swych .ezj,01?^ ■ 
że zebranie sekcji odbędzie się dziś, J. 
we w torek o godz. /-ej wieczoiem

10kpon iew aś°ifa 'zeb ran iu  tem  o m aw i| 
na będzie spraw a, wyścigów 1toimwyel

Ś s l f e i ^ i ^ ^ - e  i punktualne 
przybycie.

n Y m c W ALIE IK  AC J  E  GRACZY 
DRUŻYN ZA G ŁĘBI O W SK iCM .
N a ostatniem  zebraniu pouokręgu Aa. 

Kłębią zakwalifikowano spotkania o mi 
gtrzostwo kl. A, B i C  podgrupy.

Pozatem  załatw iono Szereg spraw na 
tu ry  form alnej i uchwalono szereg su . 
row y eh dyskw alifikacyj graczy za po. 
pełiiioue przewinienia..

A fera Mydłowieekiego z jego zgło­
szeniem do CKS. zakończyła się dysku a 
lifik ac ja  tego gracza łączną karą ort 
dn. 10 bm. do 11.4.1933 r.

N astępnie ukarano: Bolesława Cicho 
n ia  z S arm acji 12 m iesięczną dyskwa Lu 
fikaeję, D ydaka J u lja n a  z S arm acji 
rów nież zawieszeniem na rok tj. no nn.
10.10.1933 r. . „ _ ,

Jakuba  Potoka z „Gwiazdy ,. Jakoba  
M cdrykam ienia (Samson) po 2 miesiące 
ce zawieszenia i Moszkir K ubina z .Ju n t 
retbu 3 m iesięczną dyskw alilikacją.

Pozatem  zawieszono kilku graczy na 
przeciąg’ od. 1 tygódnift do 4̂  tygodni.

W  praw ach członka zawieszone są 
k lohv  (kl. A) Mak ab i. kl. B : Samson, 
K ra ft, kl. C: K ra ft. SMP. Sosnowiec, 
Ju trzn ia , Strzelec i Jaworzn;!?.

ZAW ODY LEK K O A TLETY C ZN E
M iejska kom isja  wy eh. fizyeza. i 

przysp. wojsk, w D ąbrow ie urządza w 
niedzielę, dnia 30 bm. na stad  jonie P"/y 
ul. K onopnickiej reprezentacyjne za­
wody lekkoatletyczne pomiędzy bosnow 
cem a  Dąbrowa z następującym  p ro g ra ­
mem: B iegi: 100 m tr., 400, 800, 3000 niIr. 
i biegi rozstaw ne 4x100 m tr. Skoki: 
wdał. wzwyż, i skoki o tyczce. Kzucy. 
oszczepem, dyskiem  i pchnięcie kulą.

W szystkie’ konkurencje  om-ocz b ie­
gu rozstawnego, są indyw idualne.

Zgłoszenia zawodników miejscowych 
p rzy jm u je  p. L. Stankiew icz w p ą n e - 
dzisłki środy i p iątki od godz. 13 - 
w lokalu  kom isji W. F . (m ag istra t) do 
dnia 28 bm. włącznie.

fU R N IE J TEN ISO W Y  „HAKOAHU*4
Sekcja tenisowa „H akoahu w o ę . 

dżinie urządziła tu rn ie j' tenisow y o 
m istrzostw o klubu. W yniki spotkań so- 
bo+uieh sa nastenujące:

Grv po jed y ń « c; W. Buchw ajc -  
B arenblat 6:3, 3:0- 8:6; U lle rt -  Roten 
borg 7:5, 6:3; H eiberg  — Nainr>rk 6.2, 
6:0: Szczęśliwy — Borzykowski u..:, &.*, 
H eller — Goldsztajn 6:3, 6:4.

G ry podwójne: para  K elberg  — Buch 
w a >  — H eller, Szczęśliwy 6:2, 6:— .

Wobec niepogody dalsze rozgryw ki 
onegdaj się nie o d b y ł y ,  a natom iast ort- 
będą się w przyszłą niedzielę.

TEATR
MIEJSKI
w SOSNOW CU

telefon 2-08

N IE M C E  — Sala Klubu
Wtorek, dnia 18 października 1 9 3 -r. o godz. 8.15 wiecz.

Szczęście od jutra”
komedja w  2  t h  aktach S t. Kiedrzyftskiego.

Ceny miejsc od 90 gr. do 3.39 zł.
(łącznie z wszelkiemi dopłatam i).

KINO

EDEN
:OSNOW lEC

, ,  i i  DZIŚ 1
N ajbardziej em ocjonujący niesam ow ity i osobliwy film, 

jak i dotychczas stw orzyła k inem atog iafja

F R A N K E I 4 S T E S N
Film  na specjalne życzenie kilkakrotnie^ prolongow any w 

W arszawie i Katowicach. ______ -

D ę b ' i ń s k a  4 Od w torku dnia 18 bm. wejście tylko na seanse. Początek 
T seansu o godz. 4 ej p. p. Passe-partout, b ilety  ulgowe, k ie . 

&  dytowe i bezpłatne, wobec olbrzymich kosztow, nieważne. -

K I N O

ZIĘBIE
fiwnii! 

.iM-lMtr „Udriibwy"

Dziś!

Dzielny Wojak Szwejk
P r z e r i b k a  s ł y n n e j  p o w i e ś :i J a r o s ł a w a  H a s z k a  

F i l m  p r o d u k c j i  C z e s k i e j  w  ro i i  t y t u ł o w e j
SA SZ A  KASZ1ŁOW

górzu. W ykreślono firm ę z rejestru 
wobeo zlikwidowania przedsiębiorstwa 

Dnia 6 lipca 1932 roku.
A 5189. „W rzos“ — H enryk  H illei 

w Sosnowcu. Sąd Okręgowy w Sosnowi 
cu, W ydział H andlow y wyrokiem J 
dnia 20.V. 1932 r. udzielił firm ie ..Wrzos- 
— H enryk  -H iller" w Sosnowcu odro 
czenia w ypłat na  okres od 20.Y dfl 
•10 VIII. 1932 r. Nadzorcą sądowym zo« 
s ta ł zam ianow any Zygm unt N iklewslu 
Nadzorca sądowy upoważnił włascicie.ą 
firm y  H enryka H ille ra  do przyjm owa­
nia i -wydawania pieniędzy, do wy.nit­
kow ania pieniędzy i  zaciągania zobo-. 
wiązań umownych lub wekslowych i U 
spłacania długów wierzycielom.

A 439. P . Rabsztyn w Sosnowcu, wy 
kreślono firm ę z re je s tru  wobeo zlikwi­
dowania przedsiębiorstwa.

c .  d .  n

^ ^ ’" ‘p o s a d T T p r a c e

POTRZEBNA dziewczyna do dziecka 
na przychodną. Zgłaszać się w godzi­
nach popołudniowych. Sosnowiec, Be,
m a 3 m. 6.  ____ —
POTRZEBNA ekspedjentka z kaucją 
do samodzielnego prowadzenia sklepu, 
spożywczego. Zgłoszenia J. Nosek, 3-gd
M aja 27. ______ -    _
KU CH A RK A  znająca się wszechstTon. 
nie na kuchni, czysta, z dobremi swiada 
etwam i potrzebna. Zgłaszać się: Sosno, 
wiec, Małachowskiego 2c I I  piętro m  
6, między godz. 11—1.

W k r ó t  e: P o i  s k i  
E g z o t y c z n y  f i l m „GŁOS PUSTYMI5’

L O K A L E

Od poniedziałku 17-go do 19 października.

„Jej E scelencja Miłość”
ANONS! Od czw artku 20 października ANONS

Potężny film  polski 
G Ł O S  P U S T Y N I .

W ro li głównej Nora Ney, M a n a  Bogda, Brodzisz, Bodo
i Conti.

fi
G ruźlica płuc corocznie, nięrobiąc różni 
OY dla płci, wieku i stanu, kosi m iijony  
mdzi. — P rzy  zwalczaniu chorob płuc­
nych’, bronchitu, grypy, uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le-

kar,!BALSAM THIOOOLAN - AGE“ 
który  ułatw iając  wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm  i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel.

©głOSJBIli®.
Do R ejestru  Handlowego Sądu O- 

kręgowego w Sosnowcu wpisano nasię- 
pujące firm y:

A 574{ P ^ k f w a j s m a ?  -  drób

wozow w Z aw ierciu , u  wi-K-ci-
n r  13 F irm a  istn ieje od r. 1925. W in.xi
ci elka Ryw ka W ajsm an, zam. tamże. Na

na wyłączność m ają tk u  i wspolnosc do 
robku. j j r | a sie rpnia  1932 r.

A 5741. „Wolf M anes“ sprzedaż fu ­
ter i p rlcow nia kuśnierska w Sosnowcu

nes, zam. w Sosnowcu, ul. M odrzejowska

Dr’ D nia 19 sierpnia  1332 r.
A. 5742. „Drzewostróg — Stanisław  

P arlick i41 -  zakła.d. s to larsk i w bosnow 
cu ul. M ałachowskiego nr.. 9. •• 
istn ieje od r . 1 9 3 2 .  W łaściciel S tanisław
P arlick i, zam. w Sosnowcu, ul. ke liksa  
P e rlą  nr. 11, udzielono sam odzielną pro 
kurę P iotrow i Parlickiem u. .

A. 5743. „Aron L iw er44 -  przedsię­
biorstwo przewozowo — ekspedycyjne,
oraz m agazynow anie tmyarow w , wla«-

PR ZEK U PN Y .
Mały M oniuś wchodzi do pokoju i 

zasta je  swą m atkę w objęciach w ujka
C yprysa. -  . ,

— M onius — woła m atka  — dosta­
niesz paczkę cukierków7, ty lko nic nie 
mów7, coś tu  widział.

M oniuś podnosi lekceważąco ranuo-

n a _  śm ieszne rzeczy! Paęzkę cukier­
ków!.. Tatunio, jak  całował służącą, to 
da ł m i cała bom bonierkę czekoladek. > 

M atka: Ślcąd się tu  wziął ten kam ień 
w kuchn i 1

Edzio: A to proszę m am y wpadł 
przez tę  dziurkę w szybie,

— A  skąd się wzięła dz iu ra”
— To od tego kam ienia.

n r  ma lsm ieje  ou -»r„łaA ron Liwrer, zam. w Będzinie, ul. M ała­
chowskiego nr. 50. m .

A 5744. Spółka firm ow a „A. M. T r„ j 
m an i S ka“ -  skład drzewa w Sosno w 
cu, ul. Ja sn a  nr. 6. Działalność spółką 
rozpoczęła dnia 1 lipca 1932 r  W spólni 
cy N acha vel N asika Geneudelman, So­
snowiec, Targow a 14 i A bram  -  Men­
del T rajm an, Sosnowiec, Ja sn a  nr. o. 
Zarzad in teresam i spółki należy do obu 
spólników i każdy z nich m a praw o so 
m odzielnie reprezentować spółkę przed 
wszelkiemi władzami, osobami, lusty tu  
oj am i i sądami. Weksle, czeki, indosy, 
przekazy, umowy, pełnomocnictwa, pro 
kury, jak  również załatw ianie korespon 
denćji! odbiór z poczty, telegrafu , stacji 
kolejowych i zewsząd korespondencji 
zwyczajnej, poleconej, wartościowej, nie 
mężnej, przekazów, zaliczeń, przesyłek, 
towarów, ładunków, inkasowanie^ nale­
żności za towar, wydawanie pokwito­
wań, może uskuteczniać pod siemplem 
firm y każdy że spólników samodzielnie

Spółka zaw arta na jeden rok to jest do 
1 lipca 1933 r. z autom atycznem  przedlu 
żeuiem z roku na rok,

D nia 24 sierpnia  i932 r.
A. 5745. „Fajwel Sztern — sklep spo 

żywczy w Dąbrowie Górniczej, ul. os_ 
ciuszki nr. 7. F irm a  istn ieje od r  1932. 
W łaściciel F ajw el Sztern, jam . tamże. 

D nia 26 sierpnia 19a2 r.
\  5746. „W anda Szczęsna — sklep 

spożywczo -  kolonjalny w Dąbrowie 
Górniczej, ul. Sobieskiego nr. 4. F irm a 
istn ieje od r. 1932. W łaściciel W anda 
Szczęsna, zam. tamże. _

D nia 29 sierpn ia  1932 r.
5747. Spółka firm owo — kom andy 

towa „P. K ahan  i S ,k a“ w Bęazmie 
przy zbiegru ul. K ołłą ta ja  i P lacu Prez. 
Mościckiego. Spółka m a na celu prow a­
dzenie apteki. Działalność spółka rozpo 
częła dnia 21 czerwca 1932 r. W spólnicy 
Peretz — M endel K ahan , Słowackiego 
10 i Rudolf F ruch t, spólnik kom andytn- 
wv. P lac  W olności 9, obaj zamieszkali 
w Katowicach. Zarząd należy wyłącznie 
do euólnika firmowego Pere tza  — Men 
dla 'Cabana, k tó ry  moeen jest zawierać 
w im ieniu spółki wszelkiego rodzaju u_ 
mowy, udzielać pełnomocnictwa, i pio- 
kury, wystawiać, podpisywać, ayskon o 
wać i przekazywać weksle lub inne zobo 
wiązania, odbierać za swym pokwitowa 
niem wszelkiego rodzaju  należności o- 
raz adresow aną na imię spółki korespon 
dencję. pieniądze, przesyłki i tow ary z 
b iu r pocztowych i kolejowych i wogo_ 
le skąd wypadnie, reprezentować spół­
kę wobec władz sądowych, adm in istra­
cyjnych i wszelkich innych, jednakże 
we wszystkich tych spraw ach, zwłaszcza 
w w ydaw aniu jakichkolw iek zobowią­
zań. dokonywania inw estycji w aptece 
— suólnik firm owy winien przedewszyst 
kiem uzyskać na to zgodę na piśmie od 
spólnika komandytowego. Kudo li
F ruch t, spólnik kom andytow y wniósł do 
spółki złotych 50.000. N a mocy aktu m 
tercvzv. zeznanego w dniu 25 lipca 
r. przed' not. A. Michlom w Bielsku L. 
44715 — ustanowiono, iż wszelki m ają­
tek jaki wniosła Rachela K ahan  do 
m ałżeństwa i k tóry  zostanie nabyty  w 
czasie trw an ia  m ałżeństw a — sta je  się 
w vlaczni '-■I7 su ością .RacnMi Kahan. 

ZMIANY W D ZIA LE A.
Dnia 2 lipca 1932 roku.

A. 268. Ju l j an In g ste r w Sosnowcu. 
Mocą ak tu  intercyzy, zeznanego .ma 
26—8 lu tego 1907 r. przed not. Cieszkow­
skim  w Będzinie za N. Rep. 276 zosta a 
ustanow iona pomiędzy małż. Ing.-, er 
wyłączność m ają tk u  i wspolnosc rto-

1ObAU’3003. H elena Podw iązka w Za

2 P O K O JE  kuchnia, pokój, kuchnia, 1 
pokoje, kuchnia, sklep Mo wynajęcia.
Poaoń, B racka 4. _________ ___
PO SZ U K U JE  się 2 pokoje z kuchnią z 
wygodami, najwyżej l.sze piętro na 
ul. P iłsudskiego lub w pobliżu tej ze.
y.p-łfiszenia telefoniczne 11-80,________ _
PO K Ó J umeblowany z wszelkiemi wy 
godam i w vnaim e Reynioutą_19j-U-J^.— 
LOKALE do wynajęcia: 5 pokoi a 
kuchnią, m ogą być po 2 pokoje z kuch­
nią, sklep z urządzeniem i m ieszka, 
niem. Dąbrowa, Limanowskiego -4, Ko­
narski.
! H " k u p n d T s p b z e d a ż

SZAFY, um yw alnia m arm urow a, stół 
rozsuwany, radjo , kom plet do sieci, o- 
brazy olejne, dyw an perski, tanio sp ize. 
dam. Okazja. W iadomość: „Anula So­
snowiec, Mościckiego 15.   ; —
SPRZEDAM  tanio palto pluszowe czar 
ne z fu trzanym  kołnierzem. Sosnowiec,
W iejska 14. W iadomość U dozorcy , ^
SPRZEDAM  5 placów po 31 prętów w 
Pogoni. Cena 70 zł. za 1 pręt. W iadomość 
R ybna 25 m. 6. _ _ _ _ _ _

—  in  IB 11     !■! ■! I I "

Zgubione dokumenty 
po 5 grosay za 1 wyraz.

JÓZEF” SOBOTA zgubił legitym acją, 
wydaną przez fundusz bezrobocia w
Sosnowc u . _____________ _______
ZIO-LOWIĆZ STANISŁAW  zgubił 
książkę wojskową, w ydaną przez j . K.
U. Sosnowiec . ________ ___
PO LA K  JA N  zgubił legitym ację bezro
boeia, wydaną w Sosnowcu- ----- --
M A D EJ FR A N C ISZEK  zgubił ksią­
żeczkę w ydaną przez Pow7. Kasę Lho, 
rych  w Sosnowca.rycu w ------- ----------— —Tf-7 ■
M IECZYSŁAW  JU R E K  zgubił portfel 
zaw ierający wyciąg z ksiąg ludności 
w ydany przez M agistra t m. Sosnowca, 
oraz książeczkę wojskową, wydaną
przez P. K- U- Sosnow7iec.__________
M A JC H ER  EDMUND zgubił kartę  ro­
werowa. zaświadczenie wojskowe i_ M  
zł. Łaskaw y znalazca zechce ( zwrocie 
chociaż dowody do „Expresu w 1 ą.
lirowie.   _____
SAMUL ANTONI zgubił książaę woj­
skową oraz k a rtę  m obilizacyjną wyda­
ne przez F K IL Sosnowiec. ----------
KO ŹA RŚK I K A ZIM IERZ zgubił k s ią -: 
żeczkę kasy chorych w ydaną przez k o -

palnie ..Mars“. ___ _—™_——
H ELEN A  NOW AK zgubiła k a r ę le­
karską w ydaną przez m ag istra t m. «U-r

STANłSŁAAYA _ BŁA8 xCZY,K;>W N A
uniew ażnia zgubione świadcę.wo. -sie­
dmioklasowej szkoły R ealnej / ,  nskiej
H. l-zadkiewiczewei w Sosnowcu. _
TÓWb I?Ś ANTONI zgubił kwit płatny 
od asekuracji z 1930 roku gm iny Strze­
m ieszyce^ _______   . — —4
ZYGMUNT SZANCER unieważnia zgu 
bione świadectwa szkolne wydane przez 
szkole bud < i wnictwa w K atow i ca 
M A CIEJ CHA JA  zgubił książkę wci­
skową w ydaną przez P k U. Sosno oj e.

R cżiie

Wydawc*: Belena Munsiorska.
Druk. ..Expres /,airieb;s‘' Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tei. 4-^4,

ZA długi m ojej żony H eleny z .Ps|«- 
ków nie odpowiadam i płacuc nie ' 
dz Józe f Sadow ski, C z e la d ź ^ o c z n ą jS  
UNfEWAŻNHAM weksel wystawiony 
13 października br. przez Izaaka Peju 
sa eh sona na 133 zł. 32 gr. z terminem 
na dzień 7 stycznia 1933 r^ p o n ie w  
takowy zgubiłem  przy wyjściu z 
w Będzinie. Znalazcę uprasza się 
zwrot za nagrodą. Ja n  Łypek. _

Ł’Ue(ła-ktf»r m ip T T ld /e f  t)Tuisb».


